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Po bezśnieżnej zimie mają Niemcy za­
miast wiosennej powodzi powódź politycznych 
broszur, z których trzy  zwróciły na się uwagę 
prasy codziennej nawet w Rosyi. Pierwsza nosi 
ty tu ł : „Zguba, albo odnowienie AustryU, d ru­
ga : .W alka o niemieckośćw, a trzec ia : „Przy­
szła Polska, jako droga do pokoju w Europieu. 
Chociaż ta ostatnia wyszła w Berlinie po pol­
sku, jednak bez wahania zaliczamy ją do wy 
robów niemieckich, obliczonych widocznie na 
wywołanie rozpraw w naszej prasie, aby z nich 
następnie wyciągnąć jakieś przeciwko nam a r­
gumenty. Jednak Polacy nie dali się na tę 
przynętę, bo choć rozesłano ją  przed dwoma 
tygodniam i wszystkim naszym pismom, one 
odrazu rzuciły ją do kosza. Ale zastanowiły się 
nad nią dzienniki rosyjskie, a to, co o niej 
powiedziały, już warto zanotować. W ięc naj­
pierw krótko powiemy, że owa broszura zaleca 
odbudowanie państwa polskiego głównie ko­
sztem Prus, zredukowanych do rzędu małych 
państewek. Zachodnia granica tej przyszłej 
Polski powinna się zacząć nad Bałtykiem pra­
wie tuż pod Szlezwikiem, przejść do Odry i 
wzdłuż niej sięgnąć niemal do Morawii, tu  się 
zwrócić na wschód i po szczytach karpackich 
dojść do Stryja, skąd się skierować na północ 
przez Krasne, Brody do Niemna i jego brze­
giem znowu do Bałtyku. A zatem Rosya stra­
ci Królestwo, lecz za to weźmie wschodnią 
Galicyę i Bukowinę, Austrya otrzyma pozwo­
lenie rozszerzyć się aż do Saloniki, a tylko 
Pm sy  nic nie dostaną, wtedy zaś, nie wiado­
mo dlaczego, nastanie wieczny spokój, ogólne 
zapanuje zadowolenie i mocarstwa będą się 
mogły rozbroić. Oczywiście, gdyby taki plan 
wydał się Polakom ponętnym, godnym propa­
gandy i wykonania przy pomocy rosyjskiej — 
jak  to autor zaleca — natenczas hakatyści po­
częliby wołać, że Polacy marzą o rozbiorze 
Prus. Ten podstęp im się nie udał z tej pro 
stej racyi, że stare wróble nie łapią się na 
plewy. Broszura „Zguba, albo odnowienie Au- 
s try iu jest również zabawna. Zaleca ona wy­
tępienie Słowian austryackich, a do tej ope- 
racyi także zaprasza Rosyę, mianowiciejma ona 
otrzymać całą G-alicyę, a za to oddać cesar­
stwu niemieokiemu resztę Austryi, ktoraby, 
jako jedno z państw rzeszy germańskiej, za-

dynastyę, a należąc do wielkiego narodu ger­
mańskiego, jużby bez trudu strawiła „różnychu 
Czechów, Słoweńców i t. d. Wreszcie trzecia 
broszura (W alka o niemieckośó) usprawiedliwia 
politykę pruską w Wielkopolsce również wzglę­
dami na Rosyę, która teraz jest wprawdzie ży 
ezliwa dla Niemiec, ale w przyszłości nieza­
wodnie zechce przygarnąć do swego łona Sło­
wian zamieszkujących Wielkopolskę, zwłaszcza 
że oni „ widocznieu ku niej ciążą. Z  czego to 
jest widoczne, z broszury nie można się do­
wiedzieć; ona tylko dowodzi, że dopóki „wscho­
dnie kresy państwa pruskiego są jeszcze oo 
najmniej do połowy niemieckie, dopóty Rosya 
nie dba o te okolice, ale gdy one się spolszczą, 
wówczas chęć przyłączenia ich do wszechsło- 
wiańskiego jądra stanie się nieprzepartąu. 
A owe „wschodnie kresy “ — zdaniem autora 
broszury — straszliwie się polszczą. W  roku 
1861ym było w Poznańskiem 801.521 Polakowi 
666.083 Niemców, a w roku 1891 ym pierw­
szych już było 1,047,409, a drugich 692.172, 
czyli w ciągu lat trzydziestu Polaków p rzy ­
było 246.000, a Niemców 26.000, to jest roz­
mnażanie się pierwszych jest dziewięć razy 
prędsze, aniżeli rozmnażanie się drugich. Ta 
Bta ty  styka jest tak  zdumiewająco dokładna, że 
widocznie tylko przez skromność nie policzył 
autor broszury połówek i ćwiartek ludzi mó­
wiących w Poznańskiem po polsku, albo po 
niemiecku. Opierając się na takich obliczeniach, 
autor broszury wykazuje, żê  za jakie la t 60 w 
Poznańskiem już nie będzie Niemców, żeby 
zaś to się nie stało, trzeba ich sztucznie hodo­
wać, a znowu wykarczowywaó Polaków— i to 
właśnie ma na celu teraźniejsza polityka _ pru­
ska. Zapobiega ona wojnie z Rosyą o ziemię, 
która się może zesłowianizować, zatem jest po­
lityką pokojową w wielkim stylu i dowodem 
bardzo silnym, że Niemcy pragną żyć z Rosyą 
w wiecznym pokoju, słowem, s p e łn i a ją  to, cze­
go życzy sobie cesarz Mikołaj II.

Ze streszczenia tych trzech broszur widać, 
że prasa rosyjska, skoro już znalazła je  godne - 
mi uwagi, mogła razem odpowiedzieć na 
wszystkie trzy. Tak też uczyniła, oświadczyw­
szy kategorycznie, że Rosya nie myśli nic za­
bierać od Austryi, ani też nikomu nie dawać 
jfrj Ołowian na pożarcie. „Ani ona może, ani 
ohoe sprzedawać Słowian za misę soczewicy, 
nadto zaś postanowiła raz na zawsze dbać 
tylko o własne interesa, a te jej nakazują pa­
miętać z r °wną troskliwością o wszystkich 
Ołowianach. Prusakom można tylko poradzić, 
*by ̂  cokolwiek  ̂utemperowali swą troskliwość 

wieczny pokoj z  Rosyą, skoro tych zabiegów 
umieją okazywać inaczej, jak  „ karczowa­

niu u Polakow, bo owo karczowanie może się 
a° Rosyauom przy krem, jeżeli Polacy na-

wyroki w imieniu królowej W iktoryi, Angiel­
ski komendant nie pozwala księciu Jerzem u 
wtrącać się do spraw administracyjnych, opie­
kuje się wyłącznie muzułmanami, nawet spro­
wadza ich z Azy i Mniejszej i osadza na grun­
tach, które oni już byli porzucili. Podczas osta­
tniego bajramu odczytano w meczetach prokla- 
macyę angielską, w której powiedziano, że 
W ielka B rytania nigdy nie opuści muzułma­
nów, co zrozumiano jako zapowiedź stałego 
usadowienia się Anglii, jeżeli nie na całej wy­
spie, i-o przynajmniej na tej jej części, która 
się teraz znajduje pod opieką angielskiej zało­
gi. Jakoż jest to prawdopodobne, ponieważ An­
glicy przystąpili do budowy kilku murowanych 
koszar, mogących razem pomieścić 17 tysięcy 
wojska, zakładają własne telegrafy i już  utwo­
rzyli własną pocztę z markami angielskiemi. 
W  Atenach wylitografowano i posłano na Kre- 
tę  obrazy, przedstawiające Kreteńczyków, z 
których pod ciosami młotów europejskich opa­
dają, muzułmańskie łańcuchy. Anglicy nie po­
zwolili sprzedawać tych obrazów. Słowem, na 
każdym kroku pokazują Anglicy swą specyalną 
życzliwość dla ludności mahometańskiej, a swą 
oziębłość dla greckiej i przytem gospodarują 
tak, jak  gdyby zamierzali pozostać na wyspie 
na zawsze. Książę Jerzy  skarży się przed oj­
cem i prosi go o radę, co począć, albowiem 
władza jego coraz bardziej staje się pozorną. 
Nie wiadomo, co poczną inne opiekuńcze mo­
carstwa, bo dotąd zachowują się zupełnie bier­
nie, ale trzeba przypuszczać, że interes nakaże 
im pójść za przykładem Anglii, a w takim  ra 
zie K reta stanie się z czasem własnością czte­
rech opiekuńczych mocarstw.

Tak donoszą z Aten. Możemy tylko do­
dać, że kiedy cztery mocarstwa roztoczyły 
opiekę nad Krętą i podzieliwszy ją na cztery 
części, zaczęły nią rządzić, wówczas pisaliśmy, 
że łatwo im było wejść na tę  wyspę, ale wyjść 
z  niej będzie bardzo trudno, bo K reta zajmuje 
we wschodniej’ części morza Śródziemnego tak  
ważną strategiczną pozycyę i posiada tak nie 
zrównaną zatokę Suda, że Anglia nie zechce 
stamtąd ustąpić, a więc i trzy  inne mocarstwa 
nie będą mogły tego uczynić. Kreteńczycy 
zmienią tylko panującego. Tak zawsze wycho­
dzą ci, którzy wzywają obcej pomocy.

Podobno Austryi i Francy i udało się do­
prowadzić do porozumienia między W atykanem 
a Kwirynałem w kwestyi udziału w konferen-
o y i  « n r tr ł* m ti  t i e n a  e j ,  ac a p r o p o n o w » n e j  p rz © Z  -fcćo sy ą .
Donieśliśmy byli na tem  miejscu, że rząd wło­
ski zawiadomił mocarstwa, iż nie weźmie udzia­
łu w konferencyi, jeżeli na niej będzie delegat 
papieski. To naprężyło stosunki między W aty­
kanem. a  Kwirynałem do takiego stopnia, że 
podczas uroczystego nabożeństwa za duszę śp. 
Faure’a  kardynał Rampolla nie odpowiedział 
na ukłon włoskiego ministra spraw zagrani­
cznych admirała Canevaro, a potem duchowień­
stwo nie powitało króla. Ta demonstracya prze­
konała dyplomatów o nadzwyczajnem rozdra 
żnieniu sfer watykańskich, a jednocześnie rząd 
włoski zrozumiał, że gdy odwróci się od niego 
całe duchowieństwo, to stosunki wewnętrzne 
pogorszą się jeszcze bardziej. W ięc i dyploma- 
eya i rząd włoski uznały za konieczne załago­
dzić zatarg. Stanęło podobno na tern, że rząd 
włoski cofnie swą notę, a W atykan wyszle na 
konferencyę nie osobnego delegata, jak wszyst­
kie mocarstwa, lecz swego nuneyusza w Haa- 
dze i tą różnicą będzie niejako zaznaczono, że 
udział W atykanu w konferencyi opiera się nie 
na monarszych tytułach Papieża, lecz na jego 
zwierzchnictwie kościelnem. Po takim kompro­
misie już można było określić term in zwołania 
konferencyi, więc postanowiono, że zbierze się 
ona w Haadzo 18 lub 20 b. m.

j j W ?  poczną do mch się garnąć A jeśli kie 
r Je .Państwo rosyjsku. będzia zmuszone wjj- 

i ( !a swą zacnodni i granicę, to uczyni to 
y  cam juz nie było am j  >dnego Słowia- 

. ‘ ^  taj odpowiedzi szowiniści niemieccy
J aie są ba’-dzo uiei-adzi.

j i ^stępow „nii- Anglików i a K recie w ywo- 
P a li '  n rP księcia- gubernatora, o których  

lii-, otrzymuje doniesienie z &.ueii. 
„ f T C j ®  "Wach, -aj^tycb przek angielską  

h i0F l’ BSdziowie. przysłon, z Londynu,

zalecajrc z swej strony schizmę jako wyznanie 
vsłowiańskie0, zupełnie tak samo, jak  Q> <1 u • ■ h 
Rundach u protestantyzm wyslawio, jako „wiarę 
niemiecką

W  wielkiej sali tutejszego ratusza odbył 
się wczoraj pod opieką dra Luegera i stronni­
ctwa chrześcijańsko socyainego drugi wain; 
zjazd włością'- dolno ■ rakuskich. Po dosadnej 
mowie gospodarza Hochnedera przeciwko na­
uczycielom i znacznym kosztom szkoły ludo 
wej, zjazd uchwalił rezohieyę zalecającą zni 
żenie obowiązku szkolnręn z K na 7 lat, tu ­
dzież zaiożeuie zimowycł szkółek agronomi­
cznych. Następnie poseł <w Rady państwa Jax 
przemawiał u odnowieniu ugody z Węgrami. 
Mówca domagał się zniesienia szkodliwego dla 
młynarzy austryackich obrotu miewa, i uwzglę­
dnienia interesów rolniczych ]>rzy odnowieniu 
ugody. Grdyby to nic było cnużliwem. zalecał 
przywrócenie zupełnej .samodzielności cłowej i 
handlowej Austryi. Dalej.” wzywał rząd do spie­
sznego przywrócenia prawidłowej czynności par 
lamentu i to za pomocą zniesienia rozporządzeń 
językowych. Zjazd uchwalił rezolucyę tej tre­
ści. Równocześnie w sali Zofii odbyło się ze­
branie socyalistów, któie uchwaliło protest 
przeciwko obniżeniu ośmio - letniego obowiązku 
■ zkclnego i przeciwko „prześladowaniu nauczy­
cieli. Następnie zjazd uchwalił protest przeciw 
ko wniesionemu w sejmi„ dolno rakuskim pro­
jektowi reformy wyborczej i.ks. Auersperga). Dr. 
Adler oświadczył, że „obecnie na porządku 
dziennym stoi dr. Lueger, który w swoim za­
kresie działania je-t. niebezpieczniejszym wro­
giem ludu, n iż wszyscy ministrowi, którzy 
kiedykolwiek pustoszyli (; 1 Austryą*. Niedt 
wno temu sławny obetrukeyonista i cornmis 
voyageur prz ciwko ugodzie z Węgrami, liberal­
ny di. Lecner zalecał zerwanie wszystki h 
zw.jzków z Węgrami i utworzenie u n r cłowej 
z Niemcami. Quot capita tot seusus! Ja k  z ta­
kiego chaosu pojęć i dążności mi się ryło nić 
wspólny program niemlicki, to staje się coraz 
trudniejszą do rozwiązań a zagadką

Po wczorajszej nars Izie gabinetu odbyła 
się dłuższa komereneya hr. Thuna z minisira 
mi finansów i handlu, t,ako wstęp do dzisiej­
szych obrad z p. Szellem w sp-ania odnowie­
nia ugody. Organ opozycyjny *-r<iq\jnr Or»znn 
tlono..,i że p. Szell już oiwiadczył, iż z góry 
zrzeka uę zwołania i z.pytania Rady państwa. 
Doniesienia tego nie trzeba jednak brać na se- 
-ryo. W  każdym razi' jla ie  sie, 4e główną, 
treść dzisieiszyoh kontereacyi stanowić 
kwota.

Sejmy Zjazdy. — Konferencye.
Piszą nam z W iednia, 6 marca:
Pomiędzy 16 a 10 tym  bm. ma się zgro­

madzić także droga serya sejmów krajowych. 
Co miane wicie dotyczy sjmu ozesLicgo, to 
według jednej wi reyf będi on zwołany d k  
tego, p nic waż znikły wszelkie widoki ugody 
niemiecko-czeskiej. T~k twierdzi dziś „omm. 
und Montags Zeitung“, inspirowana z kół mło 
doczeskich. Przeciwnie „Neue Montagszeitung ‘ 
zaznacza „Ponieważ aż do sformułowania pro­
gramu stronnictw niemieckich upłj nie kszcze 
kilka tygodni, rząd nie imał powodu odraczać 
dłużej pewnych naglących spraw ekonomi­
cznych, któn załatwić uają sejmy Z lrugiej 
struny byłoby błędem v yprowadzać ze zwołania 
sejmu czeskiego wniosek, że rząd zrzeka się 
przeprowadzenia akcyi ugodowej. Odnośne pra 
ce przygotowawcze odbywają się niezależni" od 
pustawy stronnictw. Mianowici gruntownemu 
rfudyuiu poddam rwestyę utworzenie urzędów 
„kręgowych i, jak  słyszymy, dotyczący referat 
już iest wykończony" W  nawiasie mówiąc, 
przed 10-ciu laty  w ybitny staro czeski poseł, 
dr. Mattu«z zalecał przywrócenie dawnej orga- 
nizacyi okręgowej; np w Czechach możnaby 
utworzyć 5 okręgów, trzy czeskie i dwa nie 
mieckie, aby na tej podstawie upurządkować 
kwestyę językową. Zresztą przy dobrej woli 
znalazłby się niejedeu sposób rozwiązania tej 
kwestyi. Ale tej dobrej woli ugodowej n iepo­
dobna dopatrzeć się ani po jednej, ani po dru 
giej stronie. Główny organ młodoczesui znowu 

o wczorajszym numerze uderza w wielki bę 
ben izowiuizmu, grożąc ewentualnie ubstrukoyą 
młodoczeską i dysponując „ans gene sprzymie­
rzonemu eóronniot .ram: O ile w'«my, w adre­
sie prawicy z r. 1897 nie było żadnej wzmian­
ki u obstrukcyi! N utomiest ów adres wspomi­
nał o uczuciach religijnych, co Narodid„< Li 
atom nie przeszk-dza współzawodniczyć z um- 
nuegkoi-tadykalnew hąsłeri „Lo« vpjj Bem",

Sprawa
instytutów pensyjnych dk prywatnych urzędników

Rok temu jak  ogłoszono I ozęśó dzieła 
zebranych dat statystycznych, odnoszących się 
do stosunków prywatnychurzędników. Obecnie 
wydało ministerstwo II  część statystycznych 
wykazów i obliczeń, jako dalszy ciąg prac, 
przygotowanych do uitawy pensyjnej. Po do- 
kładuem przejrzeniu całego zestawionego ma- 
teryału, nie można pomm p uwagi z jaką gor­
liwością i zamiło vi .miel a dla sprawy odnośni 
referenci wywiązali się z trudnego zadania. ”W 
pierwszej części wykazów statystycznych uwi­
doczniono, że li O.i 0-) pry 9. urzędniuów, zaję­
tych jest w Austryi u  25.127 nużbodawców, i 
żo pobory ich wynoszą 8ą73 v872 złr Przecię­
tna  płaca roczna wyno, i więo 891 złr. w całem 
państwie .w Galicyi i>58 jłr.) Z podanej wyżej 
liczby pryw. urzędników jest 6 8 f . żonatych, 
którzy u ają I i7.00o dziea dc zaopatrzeń a ; 
czyli z 88 milionów złi. musi żyó niemal ćwierć 
mik ona ludzi przez cały r tk  Wedle obliczenia 
ma wpływać do kas od płac n .  ubezpie­
czenie pensyi w ślad zatem obowiązkowe in­
sty tu ty  pensyjne będą misly rocznego przycho­
du około ! milionów. Kiedy I  część wykazów 
zawierała daty oo do ..tosunkow urzędnik iw 
gospodarczych i różnych prywatnych i lstytu- 
cyi, to część I I  wyjaśnia fosunki urzędników 
pryw. zajętych w przedsiębiorstwach pryw. 
transportowych i żeglarskich, których też sto­
sunki stanowczo są korzystniejsze. Z pomiędzy 
np. 8095 urzędników pryw. zajętych przy 
pryw. kolejach żelaznych jest yd5 uprawnia­
nych do pobierania emerytury, a przeoiętna 
ich płac;, roczna wynosi 1546 złr. Łatwo ;eż 
pojąć, dlt czego w tej kategoryi jest stosunko­
wo większy procent żonatych (a mianowicie 
68f).

Także i przy przedsiębiorstwami żeglar­
skich płace są stosunkowo lepsze albowiem 
ll-t7  urzędnikom pobiera przeoiętną płacę ro­
czną 1361 złr. Naiomiasi smutnie przedstawiają 
się płace pryw. urzędników, zajętroh w słu* 
bach rożny oh, zakładach, gminach, powiatach, 
żyjących bez prawa do emerytury. Liczba urzę- 
dirków  tej kategoryi wynosi 10.493, u którycn 
wykazano przeciętną płacę roczną łylko 579 
złr. Urzędnicy tej Lategory pobierają w młod­
szych latach j20 25) tylk.5 480 złr.. które to 
pobory w 49 roki dochodzą do najwyższej 
przeciętnej płacy 600 złr, Z pomiędzy Ui.ą93 
iryw. urzędników tej kategoryi było w prze- 
liągu 5-ciu la t wprawdzie tylko 200 osób, ale 

przez 3036 miesięcy bez posady, t .j . przeciętny 
brak zajęcia był przez. 1674 dni. Z tegc wy- 
piywa je ta  kat. gorya ludzi praonje pod n ie­
pomyślnymi warunkami

Drugi rozdział II części dzieła statysty­
cznego zajmuje się istniejącemi urządzeniami 
emerytalnemi dla prywatnyob urzędnik >w. Ze 
względu na w yptłnion) rubryki kwesty onaiyu- 
szy musiano urządzenia emerytalne podzielić 
na 6 grup. — ”W pierwszej grupie urzędnicy 
otr.iymuią ze strony służbouawcow zaopatrze­
nie. V? tej grupie rozróżnić jednak należy wy- 
padLi, gdzie urzędnicy w fiozbie 2540 . łają 
prawo do emerytury na mocy ugody i 5457

wypadków, w których w drodze laski zape­
wniono emeryturę i to w dowolnej wysokości. 
Nieco 'epsze są stosunki emerytalne .akich 
urzędników, którzy zajęci są w przedsiębior­
stwach, posiadających osobne fundusze emery­
talne. S tatystyka wykazuje, że u 713 praco 
dawców znajduje się 1 .300 pr/w atnych urzę 
nuików, mająey~ch prawo emerytury dla siebie 
i dla pozostałej rodziny. Istniejące przepisy dla 
tych funduszów różnią się bardzo co ao praw 
członków i ich obowiązków. Prawa do emery 
tury zastrzeżone są po latach 5—10 należ nia 
w wysokości od 12 do W  pobieranej płacy. 
W  bardzc licznych wypadkach następuje po 
3 5 —'10 latach służby speusyoDowanie w wyro 
kości 72—100 płacy podczas gdy pozostała 
i >dzma pobiera 50—60 przypadającej emery­
tury w ohwib śmierci urzędnika.

Urzędnicy płacę do funduszów emerytal­
nych *■—5 pro. od swych poborów, niektóre 
fundusze emerytalne wymagają zaś osobnych 
taks wpisowych. — Zasiłki pracodawców za 
leżą częstokroć od Lażdorocznego ich do 
chouu z przedsiębiorstwa, ub też zależą od 
woli pracodawcy. W  wypadkach, gdzie zasiłki 
wyrażone są er procentach, wynoszą one 3- -5 
procent. Co się tyczy bezpieczeństwa fundu­
szów, to w niektórych wypadkach określają 
=tatuty, że pracodawcy ręczą iwym całym ma­
jątkiem  ze kasę emerytalna "W innych fundu­
szach ręczą znowu pracodawcy za wypłatę 
statutem  oznf czonej em erytury względni., wy­
płacają więoej niż na to śrndk funduszu po­
zwalają, ale tylko jako zaliczkę, naiczęśoiej 
niew ypłaoainą; r p. trzy zarządy kolei żela­
znych udzieliły jako zaliczkę po 48.000, & .000 
i 344000 zł.

Tylko około 10 proc. funduszów pensyj- 
nyoh są oparte na podstawach techniezno-ase- 
kuracyjych. Zawodowe pensyjne zakłady wy­
kazały, że 2,314 urzędnik 'iw prywatnych u 4a8 
praoouawców miało zapewnioną .jakkoi onea 
niewystarczającą) pensyę.

Największe zawodowe insty tu ty  pensjjne 
są : Stowaizyszenie urzędników nandlowych i 
przemysłowych w Wiedniu, które liczy 584 
członków, tudzież m stytucya pensyjna czion- 
ków Towarzystwa fabrykantów cukru w P ra­
dze, która liczy 1160 członków. "Wpłaty wa­
hają się między JO i lfi prc. żąoanej emerytu­
ry, k tórr od dobrowolnej ugody zależy. W pła­
ty  uskuteczniają po części u  -lnicy, no części 
zaś szefowie (pracodawcy). Obie te  ii~stytucyc 
są wspierane przez prac i  dawców. Stowarzy­
szenie fabrykantów oukn otrzymało zasiłkiw  
razem lo roku 1895 około 1,3CO.OOO zł.

Czwartą kategoryą jest prywatne zabez­
pieczenie w towarzystwacl asekuracyjnych. 
"W tym  wypadku zawiera się ugodę (po obu- 
stronnem porozumieniu się) a pracodawcy wy­
płacają p rem ie ; lecz to w yiazuje statystyka 
jako niedostateczne.

"W pittej kaiegory: obdzielają fundusze
tylko podupadłych członków, pozbawionych 
wszelkich środków, a w szóstej kaiegoryi 
członkowie otrzymują z funduszów Stowai-zy- 
szei ia uzoierane oszczędności.

Podczas gdy w pierwszej części statysty­
cznego Iziału nil i ozonu 100.000 urzędników, 
okazuje się, że 'iczba uprawnionych do eme­
rytury urzędników w ogćlnośoi wynosi 25-J ; 
ai odpowiednio ubezpieczonych zaledwie 
l l 3 ,o°/o- Jeżeli się ti6u.nal uwzględni, że (jak 
statystyka, sama potwierdza) 30£ urzędninow 
wcale jeszcze nie liczono, następnie że ogólnem 
życzeniem jest, aby i urzędnicy kupieccy pod 
ogólne prawo pensyjne byli podciągnięci, to 
możne przyjąć, że co najmniej 200.000 osób 
oczekuje ubezpieczenia; a w takim  razie z po­
między nich około 80J pozbawionych jest za­
opatrzeni , na starość, jakoteż zaopatrzenia dla 
wdów i sierót.

Te liczby z takim  mozołem zebrane, do­
wodzą, jak  naglącą jest sprawa, aby stosunki 
społeczne przybrały inne kształty.

Dotychczas nie było jasnego poglądu na 
stosunki prywatnych urzędników, a  chociaż 
mowiono i pisano o tem wiele, upierano się 
tylke o same przypuszczenia. Dopiem w r. 1896 
za staraniem Er Ba... „ .. e mm..Jtra-prezyden- 
ta, zebrano cenne wykazy które daiy podsta­
wę do wypraoowaniL ustawy pens; jnej. Jest 
niepłom a naazieja, że ustawę ta  odpowie w 
zupełność: oczekiwaniom, i że przez tak  dłu­
gie lata podejmowane starania niebawem ku po- 
wsze ihnemu dobru uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem.

Romuald Makaraw!ci

Z izby sądowej.
Lwów, 7 mar«a.

{Czy ks. Stojałowtki jes t ajentem TOtyjskim ?)

Oskarżony dr. Adam uzasadniał po kolei 
wszystkie zarzuty i obrazy, które ks. Stojałow- 
ski poczynił w swoiok pismach. Niektóre z 
nich są tylko powtórzeniem artykułów Dzian- 
nika polskiego i Przyjaciela !vdu i były już roz­
patrywane przy poprzednich rozprawach, inne 
opierają si<j już to na listach i artykułach ks. 
Stojałowskiego, już to na  innych, informacyach 
udzielonych p. Adamowi przez rozmaite osoby, 
wplątane w zawiłą sieć machinacyi politycz­
nych, jaką wysnuwał ze siebie ks. Stojałowski.

Dr. Adam nazwał w swoich artykułach 
ks. Stojałowskiego KMojżeszem galicyjskim 0, 
a wszystkich Stojałowozyków razem „Siedmio­
ma sakram entam iu, lecz udowodnił przy roz­
prawie, że nazwy te nie są jego wynalazkiem, 
lecz przedewszystkiem wynalazkiem stronników 
ks. Stojałowskiego. Ze ks- Stojałowski lubił po­
zować nie tylko na Mojżesza, ale nawet na 
cudotwóroę, tego dowodem jest np. list pewne­

go włościanina Biel-, umieszczony w Pmczółr,<-y 
a więc za wolą ks. Stojałowskiego W łościanin 
ten pisze, że nie znał słynnego księdza, a więc 
prosił Boga, aby mu go we śnie pokazał. Tak 
też się stało. Nagle we śnie ukazał mu się ks. 
redaktor i rzekł do niego: „Chciałeś mnie wi­
dzieć, oto mnie masz i mów do mni«a. W  je­
dnej chwili — pisze dalej ów chłopek opa­
dły z niego szaty i ujrzałem ciało smukłe jak  
u  Piotrowina i zapuszczałem wzrok przez że­
bra aż do samego wnętrza i na wskroś go 
przejrzałem (osk. odczytuiąc to, dodaje: zape­
wne się to stało bez promieni Rontgena', 
wszystko w nim było zdrowe, czyste. I  patrzy­
łem na to ciało sprawiedliwe, lecz on znikł. 
Mordowałem się potem 10 miesięcy, zanim się 
zdobyłem na to, aby mój sen opisać Inna 
znowu chłopka pisze we TWwfoii, że razu pe­
wnego jakaś niegodziwa baba lżyła ks. redak­
tora. , Pomyślałam sobie wtedy, żeby cię Pan 
Bóg nieszczęściem nawiedził za to! I  rzeczy­
wiście na drugi dzień baba ta  spadła z dachu 
i bardzo się potłukłau.

Dowód ^niemoralności politycznej“ prowa­
dzony przez dra Adama jest bardzo znamienny. 
Udowadnia on, że ks. Stojałowski ofiarowywał 
się rozmaitym stronnictwom zahonorarya jako 
„Madchen fur allesu n. p. do p. Feldmana, 
redaktora Kraków, k eg\> pisał: „Cze­
go tylko chcecie odemnie to ja  zrobię“ i obie­
cywał np. że w Nowym Sączu na jakim ś wiecu 
skrytykuje pewną broszurę ks. Załęskiego i 
wykaże mu że jest złym teologiem i igno­
rantem  w rzeczach socjalizmu. „Zresztą ja 
mogę tam i o czem innem mówiću — dodaje 
usłużnie ks. redaktor. — Ks. Stojałowski wo- 
góle dla celów pieniężnych nadużywał zaufa­
nia ludu n. p. we Wieńcu i P  zczółce podczas 
uroczystości Mickiewiczowskich dla uczczenia 
tego święta narodowego zażądał od swoich
8.000 prenumeratorów, aby założyli rodzaj fun- 
dacyi dla swoich przywódzców a szczególnie 
dla niego, i dość szczerze pisał, że już mu 
dość tych walk i prześladowań za swoje owie­
czki. K iedy w roku 1898 pojawiła się broszur­
ka p. Daszyńskiego p. t. „Ks. Stojałowski w 
świetle własnych listówu, ks. Stojałowski stra­
sznie się irytował, że z  jego listów prywat­
nych wykazują mu jego wiarołomstwo poli­
tyczne. Ks. Stojałowski jednak praktykował 
ten sposób zużywania prywatnej koresponden- 
cyi do celów politycznych nietylko przed p. 
Daszyóskim ale i po nim, bo kiedy Danielak i 
ks. Szponder go opuścili, ogłosił ich rozmaite 
listy i  t'-* nawet kompromitujące ich wobec 
rządu, a gdy się powszechnie na to oburzano, 
ks. Stojałowski wykręcał się t a k : te listy  to
były weksle polityczne, a weksle można za­
skarżyć, jeśli ich kto nie dotrzyma.

Po południu dokończono czytanie inkry­
minowanych artykułów P zeg ądu wszechpolskie - 
go. W  jednym z nich ks. Stojałowski nazwany 
jest szkodliwą gadziną, którą należy ubezwła- 
dniću. Dr. Adam tłómaczył, że wyrażeniem tem, 
chociaż w obec innej osoby wysoce obelżywem, 
specyalnie ks. Stojałowskiemu nie mógł wy­
rządzić krzywdy, skoro on swym przeciwni­
kom dawał stokroć gorsze epitety. Gdy dr. 
Adam począł cytować całą wiązankę wyzwisk, 
jakiem i ks. Stojałowski obdarzał najrozmaitsze 
osoby, przewodniczący przerwał mu, zaznacza­
jąc, że to go nie usprawiedliwia Inny artykuł, 
zaskarżony przez ks. Stojałowskiego zawiera 
twierdzenie, że ks Stojałowski, chociaż może nie 
świadomie, ale pośrednio przyczynił się do wy­
wołania zeszłorocznych rozruchów antiźydow- 
skich, mianowicie przez to, że zalecał tak 
wstrętne środki agitacyjne, jak  okładanie ki­
jem przeciwnika.

Nastąpiło przesłuchanie świadków. Pier­
wszym był adwokat Andrzej Pawłowski z Ja ­
sła, lat 43, rz. kat. Słyszał o tem, że w czasie 
wyborów p. Stapiński miał być u rabina w 
Rymanowie, celem pozyskania żydowskich gło­
sów, ale nie pamięta od kogo to słyszał i wię­
cej o tym  szczególe nic nie wie. Na wiecu 
w Jaśle był zastępcą przewodniczącego; sły­
szał z ust ks. Stojałowskiego, iż zarzucił lu­
dowcom, iż wzięli łapówki od żydów ; zresztą 
na tym  wiecu ks. Stojałowski ogromnie rzuoał 
się na wszystko i wszystkich, tak, że chociaż 
świadek jest zwolennikiem swobody słowa i 
prasy, przecież nie chciał, by te ataki na są­
downictwo, notaryat, adwokatów, starostów, 
Stańczyków, nawet żydów (chociaż z nimi po­
stępował ks. Stojałowski jeszcze oględnie), roz- 
namiętniły tysiączny tłum  słuchaczy — i n a ­
woływał mówcę do porządku. Ks. Stojałowski 
nie słuchał. W tedy pociągnął księdza za rewe- 
rendę, że aż się zachwiał i upomniał go, że 
jeżeli tak  dalej pójdzie, to mu głos odbierze. 
Ke. stojałowski rzekł mu na to z uśmieohem : 
„Jakiś pan na iw n y ! W  takim razie ja będę 
przewodniczył i znów mówić będę“. Dopiero, 
gdy zagroził mu żandarmami, zaczął ks. Sto- 
jałowski spokojniej przemawiać. Go do rozru­
chów, to ma świadek to przekonanie, że tą po­
stacią, która przeleciała przez kraj, a za któ­
rą  zaraza powstała, był ks. Stojałowski. Świa­
dek zna bardzo dobrze te sprawy, gdyż był 
obrońcą w kilkudziesięciu rozprawach sądowych 
o zeszłoroczne rozruchy chłopskie. Z tych 
obron przekonał się, że chłopi wierzyli, iż  od 
tronu przyszło pozwolenie na rabowanie ży­
dów. Jeden z tych klientów dra Pawłowskie­
go, młynarz Mięczkowski, czytywał gazetki 
ks. Stojałowskiego i pewnego dnia na wiosnę 
z. r. u siebie w domu wieśniakom odczytał 
stamtąd relacyę z tego, że w parlamencie w ie­
deńskim Gregorig mówił o wywieszaniu 3000 
żydów. Zaraz potem nastąpiły w owej okolicy 
rozruchy.

Ks. Stojałowski konstatuje, że sam świa­
dek mówił, że on na wiecu traktował żydów 
oględnie, a  przynajmniej nie odniósł t»gq wra*
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żenią, żeby ks. Stojałowski napadał na żydów. 
Dalej pyta się, ozy i na wiecach innych stron­
nictw  Krytykowano sądownictwo, starostów etc. 
Świadek powiada, że 'krytykowano jednostki, 
ale nie cale instytucye. Ks. Stojałowski stwier­
dza, że i on nie atakował instytucyi, jako coś 
co nie powinno być, ale te lub owe osoby. 
Dalej konstatuje ks. Stojałowski, że wiec od­
był się w dniu 19 maja, a w Jaśle wybuchły 
rozruchy 12 czerwca i że rozruchy nie zaczęły 
się tam, ale w innej miejscowości, gdzie wie­
ców wcale nie było. Nadto stwierdza ks. Sto­
jałowski, że między 19 maja a 12 czerca od­
były się w Jaśle jeszcze wiece innych stron­
nictw.

Ks. Stojałowski pyta się świadka, czy w 
Jaśle jest dużo jego zwolenników. Dr. Pawłów 
ski powiada, że nie wiedział wpierw że są, 
ale przekonał się, że rzeczywiście ich nie 
brak. Ks. Stojałowski pow iada: „Jest tam
masa inteligencyi, masa żydów, cóż tam zosta­
nie na Stojałowezyków?" A gdy dr. Pawłow­
ski napomknął, że raz sam się zdziwił, ilu jest 
w Jaśle jego zwolenników, ks. Stojałowski 
odp arł: „Mnie się zdaje, że nie tak groźno,
kiedy ich nie było widać przy wyborach".

Następnym świadkiem był adjunkt sądo­
wy Samuel Nebenzahl z Sanoka. Jest on 
kolegą szkolnym dra Lewickiego, kandyda­
ta Stojałowezyków przy zeszłorocznych wybo­
rach. Pewnego dnia przybył do niego do biura 
dr Lewicki, było tam jeszcze kilku kolegów 
świadka. Świadek zapytał dra Lewickiego, ozy 
nie lyzykuje zanadto, kandydując na posła. 
Lewicki odpowiedział: „Ks. Stojałowski jak  
tam zacznie gadać, to wszystkim chłopom 
głowy pozawraca11 i pokazał mu korespondent­
kę od p, Szajera tej treści: „Kochany kolego! 
Byłem w Olchowicach, wszystko dobrze. Cału­
ję  Cię, Twój Szajer11, a gdy świadek zdziwił 
się, że on koleguje tak z Szajerem, odrzekł 
L ew ick i: „Wiesz, co Stojałowski nie zrobi
gębą, to zrobi Szajer palką. Szajer to mój 
najlepszy agitator, bo on urządza kom itety „od 
bicia

Na zapytanie dra Adama, czy prawdą 
jest, że ks. Stojałowski miał zwyczaj, wywo­
ływać jakowąś burzę na wiecu, ilekroć zaobser­
wował, że nie posiada na nim większości, i 
tym  sposobem rozbijał wiec, aby później od­
być poufne zgromadzenie, na którem by już 
rozporządzał większością, odpowiedział świadek, 
że był raz na wiecu wyborczym ks. Stojałowskie- 
go, a gdy ks. Stojałowski wówczas przekonał 
się, że większość tam była  jego przeciwników, 
zwłaszcza, gdy obrano przewodniczącym i za­
stępcą ludowców, i gdy ci nie dopuszczali do 
rozmaitych mów, ks. Stojałowski zapytał dra 
Lewickiego czy ma ze sobą karty  z zaprosze­
niem na zgromadzenie poufne, a  gdy się po­
kazało, że miał, wszczął się igromny krzyk i 
komisarz zgromadzenie musiał rozwiązać.

Następnie przesłuchiwano p. Ignacego Da­
szyńskiego. Świadek opowiadał, że polscy ro­
botnicy w Peszcie, Stojałowczycy i sooyalni 
demokraci przyjmowali i ratowali ks. Stojało 
wskiego, kiedy był w największej biedzie, i 
wydali odezwę, wzywającą do składek cento­
wych dla niego. W  rok potem, gdy zwolenni­
cy ks. Stojałowskiego w parlamencie pomagali 
— jak  się wyraża p. Daszyński — do obale­
nia konstyducyi, robotnicy w Peszcie podpisali 
odezwę potępiającą bardzo ostro ks. Stojałow 
skiego. św iadek przytacza to na dowód, ż« i 
oni poznali się w krotce na ks. Stojałowskim. 
Robotnicy ci opowiadali, że w dyskusyaek z 
tym i z pośród nich, którzy byli ateistami, ks. 
Stojałowski bez skrupułów, nawet można po 
wiedzieć swawolnie wyrażał się o papieżu, o 
hierarehi kościelnej, o dogmatach, w ogóle o 
tych pojęciach, które później uznawał za kar­
dynalną podstawę świata i swej polityki. Ro­
botnicy byli oburzeni i przysłali do Krakowa

obcował z żydami, zarówno z inteligentnymi, 
jak  i z karczmarzami. Z tym i ostatnimi często 
zamykał się w alkierzach na długie konfe-
rencye.

Z powodu spóźnionej pory rozprawę w 
tym punkcie przerwano.

8 marca.
Dziś przesłuchiwano dalej tych samych 

świadków — i oprócz nich p. Dąbrowskiego, 
który zeznał, że raz ks. Stojałowski nie żar 
tern, ale całkiem cynicznie mu m ów ił: „Niech 
mi Stańczyoy dadzą 15.000, a pojadę sobie na 
Szląsk pruski i dam im spokój . W  jesieni 
r. 1891 ks. Stojałowski przyszedł do Redakcyi 
Gazety Narodowy, w  której świadek wówczas 
pracował i rozpakował ładną emaliowaną lam­
pę, mówiąc : „Posądzają mnie, żem ukradł
pieniądze na wysłanie lampy do Grobu Jezu­
sowego a lampa jest". Świadek napisał wtedy 
serdeczną notatkę w Gazecie Narodowej, że ks. 
Stojałowski niewinny — i dopiero potem do­
wiedział się, że go wzięto na kawał, bo lampę 
wynajął był ks. Stojałowski u bronzownika do 
obnoszenia po redakcyach.

Rozprawa trw a dalej.
*

Nowy Sącz 5 marca.
(Gefrei/er w cudzej stopie).

Przed tutejszym trybunałem  odbyła się 
dziś rozprawa Kazimierza Rozwadowskiego, 
auskultanta sądowego w Mszanie dolnej, liczą­
cego lat 28, który postrzelił gefreitra Roberta 
Krischkego w nocy na 25 lipca 1898, gdy 
Krischke w targnął w obręb jego realności w 
Limanowej. Na pewien czas przed wypadkiem 
stacyonowani w Limanowej żołnierze niepoko­
ili służbę braci Rozwadowskich, z których je ­
den posiada w Limanowej sklep korzenny. 
Ponieważ ataki te były coraz częstsze i coraz 
zuchwalsze, kupiec Rozwadowski zaniósł skargę 
do przełożonego oddziała załogi limanowskiej) 
przełożony odpowiedział, że gdyby mu tylko 
Rozwadowski wskazał winowajców, on ukarze 
ich surowo. Niedługo potem, gdy bracia Roz 
wadowscy siedzieli w budynku mieszkalnym 
przy kartach, doniósł im około godz. 12-tej 
w nocy parobek, że do szopy, w której spała 
dziewka od krów, wlazł jakiś żołnierz z zapa- 
lonem cygarem. Obaj bracia wstali zaraz od 
stołu, a ponieważ Kazimierz Rozwadowski 
miał właśnie odjechać do Mszany, przeto ubrał 
się, włożył do kieszeni rewolwer, hez którego 
nigdy nie wybierał się w drogę, poczem obaj 
bracia poszli w kierunku szopy. Zaledwie tam 
weszli, żołnierz, którym był gefreiter Krischke, 
wymknął się. Rozwadowscy pobiegli za nim, 
przytrzymali go i zabrali mu bagnet, ale 
Krischke wyrwał się z ich rąk. Rozpoczęła się 
znowu gonitwa i szamotanie, gdyż Krischke 
chciał odzyskać swój bagnet i w tym  celu 
natarł z całą gwałtownością na Kazimierza 
Rozwadowskiego; wtedy Kazimierz dobył z 
kieszeni rewolwer i strzelił na chybił trafił. 
Strzał ugodził Krischkego w plecy, wskutek 
czego musiał on przez przeszło miesiąc leczyć 
się w szpitalu.

Na rozprawie stanął oskarżony Kazimierz 
Rozwadowski bez obrońcy. Zeznał on, że nie 
działał w złym zamiarze, że poszkodowanego 
wcale nie znał, a strzelił tylko dlatego, że był 
w niebezpieczeństwie.

Trybunał, uwzględniając nieskazitelny 
żywot i rozdrażnienie oskarżonego, skazał go 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała na 
dwa miesiące więzieni*., oraz na zapłacenie 
Krischkemu kwoty 1000 zł. tytułem  odszkodo­
wania, zaś Krischkego z resztą jego p retensji 
w kwocie 4.600 zł. odesłał na  drogę prawa 
cywilnego.

Zasądzony zgłosi! od wyroku zażalenie 
nieważności co do winy i odwołanie co do 
przyznanego odszkodowania.

ławie, a gdy się przebudził, chciał wybiwszy 
szybę uoiekać oknem, lecz żydzi złapali go i 
gdzieś z nim poszli11. Stwierdzono, że w ty ­
dzień po zniknięciu W igdora, L ichtig  kazał 
szklarzowi w nocy wprawiać szybę w tern 
oknie.

Szyndakówna, słuchana w sądzie jako 
świadek, pod przysięgą oświadczyła, że o zbro­
dni nie me wie. Ze zeznania te .są fałszywe, 
okazuje się z jej przytoczonych tu  opowiadań, 
a następnie i z tego, co jej bratowa w rozmo­
wie z Izaakiem Tallmannem pow iedziała: 
„trzeba jej to było. Obiecali jej tysiąc reńskich 
i krowę, to prawdy powiedzieć nie chciała11. 
L iehagow ie usiłowali odwrócić od siebie nie­
bezpieczeństwo i namawiali wieln świadków 
do fałszywych zeznań, a także próbowali 
zwrócić podejrzenie na inne osoby. W yniki 
jednak dochodzeń były takie, że całą rodzinę 
aresztowano i po przeprowadzonem śledztwie 
przed sąd przysięgłych stawiono.

Do rozprawy powołano przeszło 100 
świadków ; rozprawa potrwa zapewne dni kil­
kanaście.

W walce z orkanem.
Berlin 26 lutego.

W ielkie wrażenie, nietylko tutaj, lecz w 
całym swiecie marynarskim wywarła otrzyma­
na dziś wiadomość telegraficzna o szczęśliwem 
przybyciu do Punta Delgada, na wyspach 
Azorskich, parowca transatlantyckiego „Bułga­
ria11, który od dwóch tygodni uchodził za stra­
cony na zawsze. „Bułgaria", własność Towa­
rzystwa Hamburg A^erikanische Paoketfahrt- 
gesellschaffc ‘, znajdował się w  drodze do Ham ­
burga, gdy w czasie strasznego orkanu, szaleją 
cego dnia 1 lutego, sttaeił ster i pozostał nagle 
na łasce olbrzymich fil, zalewających pokład. 
B iły one z taką siłą, że strzaskały dwoje 
drzwi, prowadzącyoh jod pokład, przedostały 
się do wnętrza okrętu, tak, że niebawem woda 
dosięgła tam 16 stćp wysokości, a parowiec 
pochyli się mocno na bok. Odtąd rozpoczęła 
się nadludzka walka z szalejącym oceanem, 
walka trwająca z górą trzy  tygodnie, prowa­
dzona przez dzielną załogę i wspomagających 
ją podróżnych, pod vodzą kapitana Gustawa 
Schmidta, zakończona wreszcie zwycięstwem. 
Co znieśli przez ten czas ci ludzie, o tern 
świadczy następujące sprawozdanie telegrafi 
czne, otrzymane przez dzienniki tu te jsze : Dnia 
5 lutego pochylenie pirowea wynosiło 49 sto­
pni. Pompy, pracując: dzień i noc, nie star 
czyły do usunięcia wody z wnętrza okrętu i 
zguba jego zdawała się nieuchronną. W  tej 
chwili krytycznej ufczały się trzy  parowce, 
którym sygnalizowano prośbę o pomoc dla po­
dróżnych. Dwa z n ich ' „Woehawken" i ,Vit- 
toria" spuściły po loda ratunkow ej; z prawej 
strony „Bułgarii" sptszczono również dwie 
łodzie z 14 podróżnymi i 5 ludźmi załogi 
Łodzi ze strony lewej spuścić nie było można 
z powodu silnego nachylenia parowca. Pięciu 
jeszcze ludzi załogi skoczyło w morze i urato­
wało się, dopłynąwszy do łodzi obcych parow­
ców. O godz. 2 po połidniu burza tak  się roz­
szalała, że okręty zaniechać musiały dalszych 
prób ratunku. Od tej obwili załoga i podróżni 
„Bułgarii" zajęci byli ćzień i noc wyrzucaniem 
ładunku parowca w morze, by utrzymać się na 
powierzchni wody. W  czasie tego zajęcia spadł 
w morze jeden z majtków, a że ratować go 
było niepodobna, nieszczęśliwy utonął. R an 
kiem 8 lutego pogoda była poprostu straszna. 
Woda. w parowcu s-ęgała wysokości 7 etóp. 
Następnego dnia było nieco spokojniej i dzięki 
temu udałc się WTztcić do morza trupy 107 
koni, zalanych przez wdzierające się do wnę­
trza statku fale. Do 11 lutego fale biły bardzo 
wysoko i woda we wnętrzu podniosła się znów 
do 10 stóp, gdyż 4 pompy okazały się niezdat 
nemi do dalszego użytku. Dnia 11 lutego po 
południu stan pogody ponownie się pogorszył 
i bnrza trwała do dnia 14 lutego. W  dniu 
tym  ukazał się parowiec „Antillian" z Liver- 
poolu. Ponieważ udałc się podać mu linę za 
czął więc „Bułgarię" holować; po czterech je ­
dnak godzinach holowania lina pękła. „Antil­
lian" pozostał jeszcze do dnia następnego w 
pobliżu, poczem zniknął. Jeszcze sześć dni 
spędzono na nieustannej, wytężonej pracy i 
walce z szalejącem morzem, zanim dnia 21 
lutego zdołano nareszcie wykończyć i założyć 
nowy ster. Położenie poprawiło się natych­
miast. Od godz. 10 ra lo  tego dnia do następ­
nego zrobiła „Bułgaria1 226 m il; dnia 22 lu ­
tego 254 mile, wreszoie upłynąwszy jeszcze 
194 mile, dnia 23 lutego, po trzytygodniowej 
walce z orkanem, stanęła w Punto Delgado. 
Z pośród załogi i podróżnych wiele osób od­
niosło cięższe lub lżejsze rany, a kilku uległo 
złamaniu rąk i nóg. Dzielny kapitan „Bułgarii" 
Gustaw Schmidt, po dosięgnięciu portu zbaw­
czego, wpadł w stan zupełnego wyczerpania 
nerwowego, z którego wyprowadzić go zdoła 
dopiero dłuższy odpoozynek. Zewsząd płyną 
oznaki wysokiego uznania dla tego dzielnego 
marynarza, którego energii głównie zawdzięcza 
„Bułgaria" i jej załoga swe ocalenie. Cesarz 
W ilhelm, natychm iast po nadejściu wiadomo 
ści, m ianował kapitana Schmidta komtnrem 
orderu Hohenzollernów, parlament zaś wyraził 
na dzisiejszem posiedzeniu uznanie swe dla 
kapitana i załogi. Na posiedzeniu londyńskiego 
Lloyda wiadomość o lo6ach „Bulgaryi" wywo­
łała niebywały entuzyazm, jestto bowiem nie­
wątpliwie jeden z najświetniejszych czynów 
marynarskich la t ostatnich.

Jak wyglądają autorki
pisujące książki pedagogiczne

Hum orystyczny fęjletonista Wieku war­
szawskiego zwraca uwagę, że w społeczeństwie 
naszem, w którem się dzieje dużo rzeczy nie­
potrzebnych, a mało pożytecznych, poradniki 
pedagogiczne, mające pouczyć rodziców, jak  
należy wychowywać dziecko, pisują najczęściej 
panny. I  tak  naprzykład opowiada ów fejleto- 
nista :

Panna Eufrozyna X., córka zamożnego 
przemysłowca, pomimo, iż jest posażną jedy­
naczką, nie wstydzi się pracy. W  przerwach 
pomiędzy nauką śpiewu a lekcyami fortepianu, 
dziewczę niespełna dziewiętnastoletnie, umiejąc 
wyzyskiwać użytecznie nawet okruchy drogo- 

mego czasu, najpierw chodzi z matką za 
awunkam., a następnie w ciszy wonnego 
roiku panieńskiego, pisuje dzieła o najracyo- 
.niejszych sposobach wychowywania dziatwy, 

aby zarówno chłopcy, jak  i dziewczynki, 
Tastały na pociechę rodziców i całego spo- 
zeństwa. W szyscy przyjaciele rodziny pań- 
ra X. rozsypują się w pochwałach dobrej i 
ocznej panienki, a  nawet kuzynek jej, stu- 
it pierwszego kursu prawa, ułatw ia prace

pedagogiczne dziewczęcia, własnoręcznie liniu­
jąc papier przeznaczony na manuskrypty. W  u- 
roczystym dniu imienin papy, panna Eułrozyna 
złożyła mu na wiązanie owoc swoich trudów, 
w formie wydania „Podręcznika pedagogiczne­
go". Wydawnictwo powstało z drobnych oszczę­
dności nadobnej autorki; w ciągu całego roku 
ciułała pieniądze i dokazała sw ego! Książka 
była nietylko napisana, lecz wydrukowana i to 
na ślicznym , białym , welinowym papierze 
z obrazkami! Czego w tej książce, „dziatwie 
polskiej poświęoonej" nie było! Pięknie kolo­
rowane obrazki „z życia, kraju, rodziny i do­
mu", przedstawiały: pole porosłe drzewami po- 
marańezowemi, obciążone złocistym, dojrzewa­
jącym  owocem, kmiotków w szlafmycach, san­
dałach drewnianych i w bluzach błękitnych, 
wózki ciągnione przez psy, starego dziadusia 
„Macieja" w sombrero i grającego na kobzie, 
„bożą Maryś z W ólki Dąbrowskiej", wiozącą 
nabiał na ośle itd. itd. Książka wspaniale opra­
wiona, rzucała się w oczy z za szyb księgarni; 
nabywali ją  wszyscy; kupiła i moja żona, boć 
w domu dziatwy kilkoro, a dobrej i mądrej 
rady nigdy za wiele. Małżonkę moją nabytek 
uszczęśliwił, gdyż książka wielce jej ułatwiała 
wychowanie Józia, Broncia, Prania, Melusi i 
Henryczki; i ja  też czułem się szczęśliwym na 
widok postępów dokonywanych przez dziatwę 
w k ierunkach: zasad moralnych, rozwoju umy­
słowego i obyczajności. Nieraz aż mi oczy za­
chodziły łzami z  rozczulenia, gdy sześcioletnia 
Mela powtarzała z ogniem silnego postano­
wienia :

■— Nie trzeba przeciążać pracą bawołu, ani 
wielbłąda; te zwierzęta są naszymi przyja­
ciółmi.

Na co odpowiadał Franio:
— Jak  tylko wyrosnę na dorosłego mężczy­

znę, m urzyni pracujący na mojej plantacyi ba­
wełnianej, będą szczęśliwi i nigdy żadna krzy­
wda ich nie spotka.

Zacne, kochane dzieci; dzięki wpływowi 
książki panny Eufrozyny, bawoły i wielbłądy 
ciągnące pługi na naszych niwach mazowie­
ckich, nie będą upadały w przyszłości pod ba­
tami niolitościwych Grzeli i Wojtków, a mu­
rzyni zapomną o klątw ie ciążącej nad ich rasą. 
Minęło kilka tygodni i zapracowany, jak  zwy­
kle, zacząłem zapominać o szlachetnych ślu­
bach moich dzieci, gdy najstarsi moi chłopcy, 
Józio i Bronek, poprosili mnie o audyencyę.

— Kochany tata  — rzekł pierwszy - będzie 
łaskaw urządzić nam pokój racyonalny.

— Pokój racyonalny ?
— Tak, proszę taty, to nam się z prawa na­

leży. W  książce „dla dziatwy polskiej" powie­
dziane jest, iż „rodzice umiejący szanować obo­
wiązki powierzone im przez Stwórcę, powinni 
zapewnić swoim dzieciom wszystkie warunki 
zdrowia...."

Otworzył książkę i czy tał:
— Najważniejszym pokojem w mieszkaniu 

„dobrych rodziców" jest sala do zabaw dzie­
cięcych.

Sala powinna mierzyć przynajmniej dwa 
dzieścia ośm łokci wzdłuż i wszerz, malowana 
olejno, z podłogą wybitą linoleum. Oświetlenie 
w tym  pokoju może być „w najgorszym razie ' 
gazowe, kto jednak prawdziwie dba o swoje 
dzieci, stosuje w tym celu elektryczność.

W  sali dziecięoej, ojciec „szczerze kocha­
jący" dziatwę, umieszcza przyrządy gim nasty­
czne Sandera, na ścianach zawiesza wielkie ta ­
blice poglądowe, ustawia szafy ze zbiorami z 
dziedziny nauk przyrodniczych, i szafy z bi- 
biotekq, odpowiednią do wieku dzieci. Sala 
dziecięca ma się znajdować pod opieką osoby 
fachowo uzdolnionej w pedagogii, która do po­
mocy posiadać będzie osobę mniej uzdolnioną, 
lecz równie ożywioną dobremi chęciami...

Tu przerwałem czytanie.
— Jak to  ? • rzekłem biały jak  ściana świe­

żo wykończonego lokalu żądacie mniej wię­
cej, abym poniosł wydatek przechodzący moje 
siły ?...

Na to rzekł Bronek, odznaczający się do­
brą pamięcią:

— Proszę taty, w książce powiedziano, że 
„dobrze i szczerze kochający" rodzice nie ża­

łują wydatków dla dzieci...
— Ależ, chciejcie zrozumieć, że najlepsi i 

najbardziej kochający rodzice mogą być nie 
dość zamożnymi...

— W  książce „dla polskich dzieci" — odparł I 
Bronek nowym argumentem— o niezamożnych 
rodzicach nie ma ani słówka...

Książkę odebrałem od dzieci, a  podczas 
nocy bezsennej, powziąłem niecofnione posta­
nowienie zwrócenia się do autorki z prośbą, 
aby treść swojej niecnej książki odwołała pod. 
grozą procesu kryminalnego.

Nazajutrz w południe, udałem się do niej 
a lokaj oświadczył mi, iż państwa nie ma, lecz 
panienka jest i przyjmuje.

Wszedłem do buduaru ze zgryzotą w ser­
cu i burzą w duszy. Powitała mnie dzieweczka 
liliowego koloru oblicza i niesłychanej pięk­
ności.

— Mój dobry panie — mówiła głosem sre­
brzystym ■— nie podoba się panu moja praca ? 
To dziwne! Od ty lu  lat badam życie i potrze­
by dziatwy! Raz nawet przez całe dwa mie­
siące trzymaliśmy kucharkę wdowę z dzieckiem... 
Na ulicach również spotykam dzieci. Co się ty ­
czy obrazków, które się panu nie podobają, po­
nieważ są „trochę nie swojskie", to daruje pan, 
lecz jakiż sens miałoby umieszczanie w książce 
podobizny chłopów naszych, oraz tych, tych... 
„passez-moi le mot..." prosiaczków? My kobie­
ty, zupełnie inaczej pojmujemy estetykę i ni- 
gdybym się nie odważyła kalać młodocianych 
i wrażliwych umysłów dziatwy rzeczami, któ­
re po bliższem zbadaniu, wydają się takie 
w strętne i niepedagogiczne.

Mówiła w dalszym ciągu, że uwagi moje 
co do owego „salonu dziecięcego" są pozbawio­
ne podstaw. Ona wszak „odtworzyła opis z na­
tury", gdyż przed dwoma laty miała sposobność 
oglądania apartamentów księcia Walii, aparta­
mentów, w których znajduje się właśnie taki 
salon, jasny, słoneczny, zaopatrzony we wszyst­
ko, co może służyć sprawie rozwoju zdrowia 
i umysłów dziecięcych. Jeżeli mnie nie stać na 
urządzenie takiego pokoju, nie jest to jej winą. 
Dodała przytem , iż niezamożność rodziców w 
naszem społeczeństwie jest wynikiem osławio­
nego naszego lenistwa, niezaradności — i nie 
rozumie, czemu jej ojciec, (który jes t właści­
cielem czterech browarów i dwóch cegielni), 
nigdy nie narzekał na brak środków pienię­
żnych, gdy tymczasem (tu położyła nacisk 
złośliwy), są ludzie, którzy itd.

Pożegnałem autorkę i znękany otrzyma­
nymi komentarzami, w drodze do domu, zacze­
piłem o księgarnię, która należała do mojego 
przyjaciela.

— Człowieku — rzekłem — chodzi mi o u- 
zdrowienie moich dzieci, dotkniętych bakcylu-

sami nonsensu. Daj mi jaki mądry, rzetelny i 
utrzym any w duchu zasad logiki trak ta t o obo­
wiązkach dzieci do rodziców i odwrotnie. Cho­
dzi mi o odkażenie ich mózgów i dusz, obała- 
muconych poglądami, które....

Księgarz ze zwinnością chłopca okręto­
wego wgramolił się na sam szczyt drabiny i 
z najwyższej półki cisnął mi istną Niagarę 
książek długich, wąskich, krótkich, szerokich, 
ozerwonyeh, zielonych i fioletowych.

— Masz oto — rzekł — całkowity prawie 
nasz dorobek na tern polu.

I  przerzucając książki, cytował mi tytu ły  
i nazwiska autorów.

— „Recepta na przekształcenie dziatwy w 
dzielnych obywateli", przez p a n n ę  Eebronię 
A.; — „Dziecię i parasol, czyli sto sposobów 
pedagogii praktycznej", przez p a n n ę  Filo­
menę B.; „Kukuryku domowe, recepta dla ma­
tek" przez p a n n ę  Ewarystę C.; — „Jak mają 
być chowane nasze dzieci, rady doświadczonej", 
przez pannę Gwadalkwirę D.

— Czemuż to — przerwałem — książki tej 
treści piszą tylko panny? Czy nie masz w 
swoich zbiorach dziełka, streszczonego przez 
wytrawnego pedagoga mężczyznę ?

— Nie mój drogi; pedagogowie zbyt wyso­
ko cenią swoją wiedzę, panny zaś...

— Mają wprawę w wychowaniu dziatwy?
— Tego nie powiedziałem, lecz zważ, mają 

więcej wolnego czasu. Dla nas wydawców są 
one dogodniejszemi ponieważ bardzo często 
piszą bezpłatnie, a powtóre same rozpowszech­
niają swoje prace pomiędzy znajomymi...

Opuściłem go odurzony i powróciwszy do 
domu zabroniłem żonie wychowywania dziatwy 
według wskazówek panieńskich, przyczem za­
groziłem, że w razie niestosowania się do mo­
ich wymagań, będę zmuszony wszcząć sprawę 
separacyjną.

Następnie wytłumaczyłem dziatwie, iż 
chłop Maciek nigdy nie używa opończy wło­
skiej i nie nosi sabotów, lecz chodzi latem bo 
so, a zimą w butach z końskiej skóry, że 
w lasach rosną dęby, sosny, brzozy i olszyny, 
a drzewa pomarańczowe w naszym klimacie 
tylko w cieplarniach wielkich panów, iż ro­
dzice mogą kochać dzieci i zarazem niedoró- 
wnywać majątkiem księciu W alii, oraz że 
Magda nie używa osiołków lecz mleko nosi na 
targi w blaszankaeh, umieszozonyeh na '-ple­
cach. W  końcu przez całą noc aż .do rana 
pracowałem nad projektem przepisów dla pań 
pracujących nad tworzeniem podręczników pe­
dagogicznych.

Oto wyjątki z n ieg o :
8- 4. Chcąc uczyć rodziców postępowania 

z dziećmi, należy samemu mieć dzieci.
§. 18. W mawianie nieletnim, iż nosorożec 

lub puma gnieżdżą się w bagnach kraju nasze­
go jest błędem, który powinien być karany 
więzieniem bez prawa zamiany na grzywny.

§. 27. Panna, biorąca na siebie rolę m at­
kowania (chyba gdyby wyszła za wdowca dzie­
tnego), jest podobną do kwoczki, oprowadzają­
cej kaczęta. Nie było jeszcze wypadku, aby te 
ostatnie swojej opiekunce odpowiednio wywdzię­
czyć się umiały.

§. 36. Panny, biorące na siebie ciężar na­
uczania nas, rodziców, obowiązków wzgjędem 
dzieci, powinny być sądownie skazywane na 
przymusowe wyjście za mąż i protokolarne 
zobowiązanie się tworzenia ksiąg dopiero przy 
wychowywaniu szóstego z kolei własnego dzie­
cięcia.

§. 50. W  dzisiejszej epoce rozkwitu pracy
k o b ie c e j  w ie le  je sz o a f  d r ó g  p r a c y  a p c o z y w a  tui.
łogiem. ■ / ______!-   ^

AuW ńlniejsaego nie słyszał, aby panna 
dybała np na  stanowisko woźnicy, kominiarza, 
nurka, kowala i t. p.

Zapytuję, czemuż to panny nasze, nie spo­
strzegając rożnostronnych i przez płeć piękną 
jeszcze niezajętych pól działania, tłumnie p ra­
gną zużytkować swoją wiedzę i energię w kie­
runku jednostronnym, jakim  jest poważna i 
moralnie odpowiedzialna praca na polu two­
rzenia dzieł teoretycznych okwesty&oh wycho­
wawczych ?

KRONIKA.
Lwów 8 marca.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
profesora V gimnazyum we Lwowie Józefa Nogaja 
dyrektorem gimnazyalnym w Rzeszowie.

Minister handlu zatwierdził wybór p. Alberta 
Mendelsburga prezydentem, a Wojciecha Biechoń- 
skiego wiceprezydentem Izby handlowej w Kra­
kowie.

Owacya. Wczoraj w teatrze przed rozpoczę­
ciem przedstawienia opery „Lohengrinu urządziła 
publiczność, jakoteż dyrekeya teatru, orkiestra i 
personal teatralny zasłużonemu kapelmistrzowi, panu 
Henrykowi Jareckiemu, serdeczną owacyę. — Gdy 
wszedł do orkiestry, aby zająć swe miejsce, muzyka 
zagrała tusz, a równocześnie ze wszystkich wyższych 
pięter spadać począł na twórcę „Powrotu taty“ 
deszcz kwiatów, poczem wręczono mu dwa prześli­
czne wieńce, jeden wa \ rzynowy od miłośników mu­
zyki a drugi srebrny od dyrekcyi teatru.

Na skutek tej owacyi otrzymujemy dzisiaj na­
stępujące pismo:

„Szanowna Redakeyo! Niespodziewana owa­
cya, której doznałem na wtorkowem przedstawieniu 
w teatrze w niemały wprawiła mnie kłopot. Rze­
czywiście bowiem od dłuższego czasu nosiłem się 
z myślą zrezygnowania z mojej posady, sądząc, że 
po 27 latach pracy i to wcale nie lekkiej, przy 
scenie lwowskiej, powinienem już ustąpić miejsca 
młodszym od siebie.

Wobec jednak żądania publiczności, abym nie 
opuszczał mego stanowiska, wobec objawów prawdzi­
wej życzliwości ze strony dyrekcyi i kolegów, które 
dodają mi otuchy, iż praca moja na tem polu 
jeszcze się na co przydać może, cofam moją rezy- 
gnacyę i na stanowisku mem pozostaję. Łączę wy­
razy głębokiego szacunku i poważania.

Henryk Jareckiu. 
Na dochód Towarzystwa im. św. Salomei

odbędzie się przedstawienie amatorskie dnia 12 bm. 
w sali Sokoła, na którem odegraną zostanie dosko­
nała farsa Schóntbana i Kadelburga pod tytułem 
„Na cel d o b r o c z y n n y W  przedstawieniu biorą 
udział najlepsze siły amatorskie, które w połączeniu 
z pięknym celem rokują przedstawieniu powodzenie.

Bilety wcześniej nabyć można w cukierni pp. 
Hausera i Bieniedzkiego oraz w drogueryi Pilar­
skiego, hotel Georgea.

Prof. dr. Roszkowski, poseł do Rady państwa, 
stanie przed swymi wyborcami dla złożenia sprawo­
zdania poselskiego zaraz po zamknięciu obecnej se- 
syi sejmowej.

Koncert, który odbędzie się w poniedziałek dnia 
13 bm. w sali Domu narodnego na dochód To w. 
Biblioteki słuchaczów prawa, zapowiada się nader 
interesująco, a nawet świetnie. Wezmą w nim udziai 
siły artystyczne takiej miary ja k : pani Mira Heller,

Daszyński nie chciał wówczas w Austryi wy­
dawać, ale część jej wydrukował w swej bro­
szurze londyńskiej o ks. Stojałowskim. Co się 
tyczy stosunku ks. Stojałowskiego z Kłosow­
skim, byłym kasjerem  m agistratu w Krakowie, 
który zdefraudował z kasy miejskiej przeszło
50.000 zł., to świadek słyszał od Kłosowskiego 
że on dawał ks. Stojałowskiemu kilkakrotne 
zapomogi. P. Daszyński ma u  siebie list ks. 
Stojałowskiego do Kłosowskiego, w którym  pi­
sze, że siedzi w Czaczy jak  mysz na pudle i 
prosi żeby go ratować od ruiny, bo go chcą 
zniszczyć przez zlicytowanie mu drukarni. 
Świadek jeanak zeznaje, że podówczas nikomu 
ani przez myśl nie przeszło żeby Kłosowski 
był defraudantem, i on był powszechnie łu­
biany, i że bez wątpienia Stojałowski tylko 
dopóty utrzymywał z nim  stosunki, dopóki 
nie wiedział, że on jest defraudantem.

Ks. Stojałowski konstatuje, że sam p. Da 
szyński powiedział, że między owymi robotni 
karni polskimi w Peszcie byli Stojałowczycy 
i socyalni demokraci. Otóż gdy w parlamencie 
przyszło do walki, w której zwolennicy Stoja­
łowskiego wystąpili przeciw socyalnym demo­
kratom , to i polscy socyaliści w Peszcie, mu­
sieli się oświadczyć przeciw ks Stojałowskie­
mu. Tymczasem robotnicy chrześcijańsko-so- 
cyalni, w których domu wówczas ks. Stoj. mie­
szkał, trwają dotąd w spólności z nim , pisują 
do jego gazetki i utrzym ują z nim  stosunki. 
Co się tyczy owych rozmów z ateistami, to 
przecież — powiada ks. Stojałowski — „jeżeli 
przychodzi do mnie człowiek i powiada, że nie 
wierzy w nic, nie będę mówił mu o różańcu, lecz 
muszę inaczej z nim  mówić. On był przeko­
nany; że ja  go będę nawracał na różaniec, a 
ja  z ateistami muszę rozumniej gadać

Dr. Grek zapytuje p. Daszyńskiego, czy 
prawdą jest, że ks. Stojałowski, będąc w woj­
nie z biskupem Puzyną w Krakowie, zwrócił 
się do socyalnych demokratów, ażeby biskupo­
wi szyby wybili. Daszyński odpowiada, że na 
pewnem zgromadzeniu socyalistów m iał wystąpić 
także ks. Stojałowski, który sądził, że po zgro­
madzeniu, wyraz niechęci przeciw Puzynie 
przez wybicie mu szyb będzie należytą odpo­
wiedzią na klątwę. Przy tem wybijaniu szyb 
miał ksiądz Stojałowski osobiście się znajdo 
wać. Tymczasem świadek spostrzegł, że ks. Sto­
jałowski znikł i dokładał wszelkich starań, aby 
mógł wykazać alibi, t. j. udowodnić, że owego 
wieczoru był gdzie indziej.

Ks. Stojałowski w tem miejscu coś mru­
knął, na co p. Daszyński odparł z oburzeniem, 
że zeznaje pod przysięgą, i że on przysięgę na 
seryo traktuje. Ks. Stojałowski przeprosił, że 
mu się to wyrwało, że nie chciał głośno owej 
uwagi uczynić.

W  końcu omawiał Daszyński stosunek ks. 
Stojałowskiego do wiedeńskiego tygodnika ra ­
dykalnego Zeit, od którego wydawcy (żyda) 
wziął zaliczkę do 800 złr. za artykuły, któryoh 
jednak nie napisał. Przytem  p. Daszyński opo­
wiada, że ks. Stojałowski dawniej bardzo wiele *

Jasło 7 marca.
(Skrytobójcze mordir»tv'o.)

Dzisiaj rozpoczęła się przed tutejszym są­
dem przysięgłych rozprawa przeciw 58-letniemu 
Izaakowi Lichtigowi, bednarzowi i szynkarzo- 
wi z Dukli, jego żonie Besi, córce ich zamężnej 
31-letniej Chani Steppel, synowi Izaaka 24 le­
tniemu Jakóbowi Lichtigowi, wreszcie przeciw 
59-letniej Katarzynie Szyndakównej, katoliczce, 
służącej Lichtigów. Izaak i Jakób Liehtigowie 
oskarżeni są o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa, Lichtigowa i Stepplowa o współwinę 
w tej zbrodni, Szyndakówna i Izaak L ichtig  c 
zbrodnię oszustwa, a nadto Izaak, Jakób i Bę­
sia Liehtigowie jeszcze o zbrodnię oszczerstwa.

W edle ak tu  oskarżenia cała rodzina L ich­
tigów płonęła od dawna zawziętą nienawiścią 
ku rodzinie Gellerów, również żydów, którzy 
utrzym ywali szynk niedaleko od szynku Lich­
tigów. Zaciekła ta  nienawiść zaostrzyła s?ę 
jeszcze bardziej w grudniu r. 1897, gdy Chanę 
Steppel i Bęsią L ichtig  sąd skazał na  trzy  dni 
aresztu za obrazę Gellerów, zwłaszcza, że 
20-letni syn G-ellerów, Wigd-.r, świadczył prze­
ciwko Stepplowej i Lichtigowej. Od tego czasu 
Liehtigowie odgrażali się, że W igdor już nie 
długo będzie chodził po świecie.

W igdor Geller miał się stawić dnia 18 
marca 18‘ 8 r. po raz pierwszy do poboru woj­
skowego i już od dłuższego czasu, zwyczajem 
młodych izraelitów, przepędzał noce z innymi 
poborowymi żydami w bożnicy. Dnia 12 marca 
J898r po godzinie 11 w nocy wyszedł W igdor 
Geller, jak  zwykle, z domu rodziców i więcej 
nie wrócił. Wkrótce po jego zniknięciu napi­
sała Chana Steppel (jak się w śledztwie do te­
go przyznała) doniesienie do żandarmeryi, że 
W igdor Geller uciekł przed asenterunkiem do 
Ameryki. Równocześnie Liehtigowie i ich kre 
wni rozgłosili po Dukli, że W igdor Geller już to 
uciekł do Ameryki, już też że uciekł z dziew­
czyną (katoliczką) do klasztoru, aby się wy- 
chrzcić i ożenić; Izaak Liehtig opowiadał w 
bożnicy, że W igdora „djabli wzięli kominemu, 
zaś pewnego dnia odezwał się do stróża miej­
skiego K rężla: „Jak oka swego Gellerowa nie 
widzi, tak  nie zobaczy swego sy n a ; już on mi 
więcej ludzi nie będzie odmawiał.w Tego same­
go dnia Izaak L ichtig  powiedział to samo do 
Izraela Eidera. Podobne uwagi robiła w ró­
żnych miejscach i reszta rodziny Lichtigów.

Dnia 22go kwietnia 1898 r. wydobyto 
zwłoki W igdora ze studni miejskiej, położonej 
o kilkadziesiąt kroków od rogu uliczki, wiodą­
cej ku Lichtigom. Na głowie trupa skonstato­
wano ranę wielkości dłoni dorosłego mężczy­
zny, zadaną narzędziem tępem w okolicy kości 
ciemieniowej. W edług orzeczenia wydziału le­
karskiego uniwersytetu Jagiellońskiego, Gellera 
ubezwładnionego uderzeniem w głowę wrzucono 
do studni, a w czynie musiało brać udział 2 
do 3 osób. Po wydobyciu zwłok Gellera ze 
studni, ogólna opinia wskazywała Lichtigów,
, alto morderców. W  parę dni potem Szynda- 
iówna mówiła do swej znajomej o W igdorze: 
syn Gellerów leżał w nocy u Lichtigów na
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prof. K urz, p. Chmieliński, oraz chór „E cha“. N ad­
to budzi nader żywe zainteresowanie kw arte t wio­
lonczelowy z p- Prof- Sladkiem i pp. W opalka, Vay- 
hingerem i Pulikowskim. A rtystyczne kierownictwo 
koncertu spoczywa w  ręku prof. Neuhausera.

W „ Je d n o śc i Stow. kat. robotników (Piesza 
1) rozpocznie we środę 8 b. m. prof. Szczurkiewicz 
„W ykład zasad fizyki11 (z demonstracyami) od 8  do 
9 wieczór.

Nauki rekollekcyjne W  kościele 0 0 .  Zm ar­
twychwstańców miewaó będzie O. A dolf Bakanow- 
ski o godzinie 5.wieczorem od dnia 13-go do 17-go
b. m. włącznie.

K onferencye rekolekcyjne dla panów z inteli- 
gencyi odbywają się w kościele 0 0 .  Jezuitów  od 
7 do 11 m arca o godzinie 7 wieczorem, na które 
0 0  Jezuici panów uprzejmie zapraszają.

Na dom Macierzy serbskiej w Budyszynie 
złożyli na moje ręce w dalszym ciągu p p .: Bolesław 
Lewicki 1 złr., dr. Zygm unt K ostkiewicz z Czarne­
go Dunajca 1 złr., M. X . 2 złr., S. X . 2 złr., razem 
6 złr. Ogółem z poprzednio wykazanemi 40  zł. 50 
e t ,  k tórą  to kw otę przesyłam  równocześnie w raz 
z wykazem ofiarodawców, zarządowi M acierzy serb ­
skiej. Stefan Bamułt (Lwów, ul. Zielona, 1. 13).

Bankructwo, w  Jarosław iu  zbankrutow ała 
firma bankierska Paw eł E llenberg. Passyw a wyno­
szą około ćw ierć miliona zł.

Z Warszawy donoszą, że w skutek rozruchów 
studenckich, jak ie  tam  wybuchły, rząd zam knął po- 
liteohnikę. Także in s ty tu t rolniczy w Puław ach zo­
s tał podobno zamknięty.

Zamach samobójczy. Pomocnik handlowy, 
20-letni Salamon Rubin, strzelił do siebie ubiegłej 
nocy z rewolweru na targowicy końskiej. Ciężko 
rannego w  skroń desperata odwieziono do szpitala 
powszechnego. P rzed  południem rozpoczęła się ago­
nia. Powód samobójstwa niewiadomy.

Kasa oszczędności. Na wieś Bratkow ce, na 
której kasa ma pożyczkę 120,000 zł.r, trafiają się 
już dwaj kupcy, z których jeden ofiarowuje 190 do 
200 tysięcy, drugi zaś do 220.000 złr. K asa więc 
z ty tułu tej pożyczki nie poniesie najmniejszej 
szkody.

Zaręczyny. W  ostatnich dniach odbyły się za­
ręczyny panny Stanisławy Sianożęckiej, córki Euge­
niusza i A leksandry z Hołyńskich, a siostry Augu- 
stowej hr. Potockiej, z hr. Feliksem  M ielźyńskim 
z Mielżyna na Żmudzi, synem śp. Stanisława hr. 
M ielżyńskiego i Anieli z baronów Ronne.

Pojedynek starców. Sprawa Dreyfusa dopro­
wadzi do pojedynku dwóch starców, mianowicie bli­
sko 90-letniego senatora B ćrangera i 70-letniego 
Quesnay de Beaurepaire’a, z powodu, że B eranger 
w  mowie wygłoszonej niedawno w  senacie francu­
skim nazwał B eaurepaire^  szpiegiem. Także i  se­
kundantam i obydwóch przeciwników będą ludzie 
w podeszłym wieku.

Czerni owce liczą według najnowszego oblicze­
nia 60.087 mieszkańców.

Inżynier-Polak. P an  Kazimierz Baliński, inży­
nier dróg i komunikacyi, rosyjski rzeczywisty radz- 
ca stanu, został zamianowany głównym naczelnikiem 
budowy w szystkich portów morza Czarnego i Ka-

Z Sokala nam piszą: W ostatnich dniach z. m. 
odbył się tu pogrzeb ś. p. księdza Alojzego Rein- 
hardta, proboszcza-jubilata, przy  nader licznym u- 
dziale duchowieństwa obu obrządków, przedstaw i­
cieli władz politycznych i autonomicznych, miejsco­
wej inteligencyi, oraz ludu z okolicy. Zm arły, zaraz 
po wyświęceniu pracow ał przez 12 la t na Bukowi­
nie, następnie przez la t 30  w liodatyczach a 15 
w Sokalu, pełniąc z wzorową gorliwością swe tru ­
dne a szczytne obowiązki. Cześć Jego  pamięci!

Odsłonięcie portretu Monarchy odbyło się
wczor aj  W kości el e p w  Aiuiyiuai© połwłtiep^ 
W ysłużeni wojskowi mieszkańcy tej wsi a  udekoro­
w ani medalem jubileuszowym urządzili uroczyste 
nabożeństwo n a  intencyę Cesarza, zapraszając nań 
w ieś całą. Po nabożeństwie przy huku salw mo­
ździerzowych odsłonięto portret Monarchy, zawieszo­
ny w nawie po prawej stronie głównego ołtarza, a 
dziatwa szkolna odśpiewała „Hym n l u d o w y k tó r y  
wszyscy stojąc, wysłuchali. Po  uroczystości kościel­
nej zgromadzili się włościanie w  szkole, gdzie miej­
scowy kierow nik p. F iala w  pięknym odczycie za­
poznał ich z życiem Cesarza.

Zmarli. W  Stanisławowie J a n  K iem ik, asy­
s ten t pocztowy, la t 33. —  W  Chodorowie ks. A u­
gustyn Dolnicki, gr. kat. proboszcz z K orsowa w 
pow. brodzkim, la t 77 wieku, a 51 kapłaństwa. —  
W  Zawiszni w powiecie sokalskim ks. Antoni Tu- 
stanowski, miejscowy proboszcz, la t 83 wieku, a 56 
kapłaństw a. —  W Augostówce w  dekanacie brzeźań- 
skim ks. M ichał Gromnicki, la t 58 wieku, a  33 k a ­
płaństwa.

Stan powietrza T > g. 7 rano -|-2 , w poi. 
- j -4  R. Bar. 766. Spada. Pogoda.

Sprostowanie.
Szanowna R edakcyo „Przeglądu^.

Na podstawie § 19 ust. pras. upraszam o u- 
mieszczenie następującego sprostow ania: A utor ko- 
respondencyi z Pacanowa, opisując naszą mieścinę, 
wskazał nieledwie palcem na d ra  Receptowicza i 
dodał, że nik t nie odniósł z niego żadnej korzyści. 
Owóż jako sąsiad aptekarza Pigułkiew icza czuję się 
W obowiązku sprostować to mylne doniesienie z tern 
nadmienieniem, że w łaśnie p. aptekarz Pigułkiew icz 
na receptach dra  Receptowicza dorobił się bardzo 
znacznego m ajątku. W  imię więc bezstronności u- 
praszam etc... B a j d t i ł k o w s k i .

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we środę 
Po raz 1-szy „Mąż dwóch żon“ , komedya w  3 aktach 
U Gandillota, tłó r aczył M. Sachorowski. W e czwartek 
},Tannhauseru, w ielka opera w 3 aktach Ryszarda 
W agnera. W piątek „Mąż dwóch żon“. W sobotę 
po południu „Ulicznik p a r y s k i k o m e d y a  w 4 
aktach B ayarda i „Dzieciaki11, komedya w  1 akcie 
Leona św iderskiego, wieczorem „A ida“, opera w 5 
aktach VerdPego. W  niedzielę popołudniu „Zaklęty 
zamek , operetka w 3 aktach M illockera, wieczorem 

, „K ontrolot wagonów sypialnych^, komedya w  3 
Octach Aleks. Bissona.

Licytacya stadniny ś. p. Franciszka Jędrzejo­
w a  odbędzie się w Żuraw icach dnia 23 marca.

Literatura i sztuka.
W  wystawionym wczoraj po raz ostatni 

. ^  sezonie Lohengrinje zachw ycał p. Bandrow- 
zebraną publiczność przecudnym swym 

newem j na(}zwyuzajną inteligencyą, z ja k ą  stwo- 
? Lohengrina. Czegoś idealniejszego, bar-
siej s °ńczonego najbardziej w ybujała fantazya nie 
ą t W 8obie wyobrazić. J e s t  to kreacya tak
istrzowska, w nj6j  nic ująć, nic dodać niepo- 
>bn&, widz i słuchacz od początku do końca je st 
*1 czarem niezrównanego śpiewaka i wielkiego 
•tysty-

Znakomitą ^yła p. Mira H eller w roli Ortrudy. 
tk a ln ie  ta  partya  może lepiej leży w  głosie zwy- 
ej przedstawicielki O rtrudy na naszej scenie, ar- 
stki bardzo zresztą dzielnej, sumiennej i inteli- 
Atnej, p. Kasprowiczowej — ale nie potrafiła ona 
gdy wydobyć tej s iły ' demonicznej, jak a  tkwi

w tej partyi, a k tó rą  w tak wielkim stopniu roz­
w ija p. M ira Heller, że dopiero przy jej interpreta- 
cyi widz i słuchacz rozumieją, że może być potęga 
piekielna, równająca się niebiańskiej potędze Lohen- 
g rina  i dominująca tak  nad sytUacyą, że je s t  w s ta ­
nie przezwyciężyć w sercu Elzy wszelkie zaklęcia 
idealnego kochanka.

Reszta osób, biorących udział w operze, w y­
w iązała się bardzo dobrze z swego zadania, a  or­
kiestra  miała n iestety parę chwil bardzo fał­
szywych.

* W SpólnoŚCi małżeńskiej, nowela przez Izy ­
dora K uncew icza.—Autor, którego dotąd poznaliśmy 
już  z kilkunastu prac beletrystycznych, w ystąpił tym  
razem z  nowelą nieco większą niż dotychczasowe. 
U tw ór ten je s t  dla tego głównie zajmującym, że 
stanowi rodzaj spowiedzi autorskiej. Nie dotyczy to 
je j treści faktycznej, gdyż przedstawione w książce 
w ypadki są  zaczerpnięte z  wyobraźni. J e s t  tam 
mianowicie przedstawiony profesor gimnazyalny, k tó ­
ry, dowiedziawszy się o zdradzie żony, żyje jeszcze 
k ilka  tygodni, ażeby dożyć term inu dziesięcioletniej 
służby, której potrzeba do tego, ażeby żona mogła 
ju ż  dostać emeryturę. Dożywszy tego term inu od­
biera sobie życie wystrzałem  z rewolweru. Zdrada 
żony i wynikające z niej samobójstwo męża je s t  
jako  treść belletrystyczna ju z  dość zużyta. Nowem 
w  niej je s t  tylko to dożywanie terminu, k tóre ma 
w powieści podwójne znaczenie. Raz, jako okazy a 
do tego, żeby autor mógł w  zapiskach z tych  k ilku 
tygodni rozwinąć przed czytelnikiem bieg myśli bo­
h a te ra ; powtóre zaw arł w tem autor zarazem pe­
wien swój sposób zapatrywania na stosunek męża 
do zdradzającej go żony, każąc mu pomimo krzy­
wdy, jak ą  mu wyrządziła żona, myśleć o niej i o je j 
bycie po jego  śmierci. Ten romantyzm je s t zasadni­
czym rysem  ch arak teru  bohatera, z którym  ja k  to 
w idać z wielu ustępów noweli sam autor w  zupeł­
ności się zgadza. Do szczegółów, jak b y  uzupełniają­
cych ten rys należy np i to, że zdradzony mąż do 
samego końca nie mówi, ani żonie, ani nikomu, co 
się z nim dzieje, a naw et gdy  drudzy żonę jego 
podejrzewają, wszelkimi sposobami to podejrzenie o- 
słabia Usiłuje on to tłómaczyć egoistyczną dbałością o 
w łasny honor mężowski, -ale na umotywowanie tego 
nie znajduje dość argumentów. Nawet tam, gdzie 
zdaje się zionąć nienawiścią do tej, która go zdradzi­
ła, nienawiść ta  ma wszędzie cechy żalu po nie­
spełnionych ideałach miłości. On ją  nienawidzi za 
to, że mu jej ju ż  kochać n i e  w y p a d a .  To wszyst­
ko co on czyni, pomimo tych dowodów romantyzmu, 
mogłoby przecież być tylko wyrafinowaną zemstą, 
gdyby ten zdradzony mąż choć gdzieś na jednem 
miejscu da ł poznać, że zdaje sobie sprawę z tego, 
co żona jego cierpieć będzie, gdy się dowie, że on 
zabił się przez nią, że mimo to m yślał o je j przy­
szłości, że ją  uchronił od hańby i  t. d. W ówczas 
w szystko to  dobre, co d la niej robił, obróciłoby się 
w  straszne w yrzuty sumienia, tem straszniejsze, im 
lepszym on by się okazał. Ale on o tem naw et nie 
myśli i wszystko co czyni, czyni naiwnie, nie obli­
czając bynajmniej, czemby to być mogło w p rzy ­
szłości, gdyby on nie był takim  romantykiem. W  tem 
widać usposobienie i przekonania autora, który  na 
podstawie wymyślonych tragicznych wypadków zło­
żył rodzaj oświadczenia, ja k  należy się w  takiej sy- 
tuacyi zachować. Przyznać trzeba, że stosownie do 
myśli przewodniej, przeprowadził p. Kuncewicz rzecz 
swą bardzo konsekwentnie. Pew ien brak  pogłębie­
nia spraw y wynagrodził zaś szczerem i plastycznem 
przedstaw ieniem  psychologii bohatera, k tó ra  ja k  ai^ 
tego łatw o domyśleć, nastręczała dość wiele trudności.

(10 p o v ‘<hmi« z 8  m arca),
Pooirftudnte Ozidiejsz' zagaił marszałek 

o godzinie 10 | . — P. M a ł a c h o w s k i  po- 
pieiał petycyę gmmy miastu Sanoka o odpi­
sanie jej zaległych świadczeń do funduszu 
szkolnego w sumie około 10.000 zł., tudzież 
petycyę Towarzystwa pedagog! znego o zmniej­
szenie nauczycielom ludowym liczby lat służby 
z 40 na 35. — t .  B o j k o  popierał petycyę 
gm iny Borki powia u dąbrowskiego o przyję­
cie na rundu“z Lrajowy kosztów leczenia je- 
dnegu z członków tej gminy, a ks, biskup 
C z e c h o w i c z  petycyę ruskiego zgrom 
dzenia Sióstr Służebniczek o podwyższenie 
subwi ncyi.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, odpowiedział komisarz rządowy hr. Ł o ś  
na kilka interpelacyi wniesionych na posie­
dzeniu z 30-go grudnia z r. Na interpeiacyę 
p. S z w e d a  co do udziblenia rafik Kółkom 
rolniczym — odpowiedział, że Jakkolwiek z re ­
guły uprawnie n e d a sprzedaży tytoniu i cygar 
nadaje się tyłku osobom fizycznym k nie ju ry ­
dycznym, wszelako za zezwoleniem M inister­
stwa, postanowiły wła_ze skarbowe odstęrować 
od tej zasady w wypadkach, w których to  ze 
względów ns dobro ludnos-i będzie wskazane. 
Jeżeli więc np. lokai Kulka rolniczego będzie 
odpowiedniejszy na trafikę niż inny. otrzyma 
K ilko „rafikę; natomiast nie może rząd zgo­
dzić się na te, aby zasadniczo postarowijno 
udzielać trafik K 'łkom bez względu na ołiskość 
innych trafik. — Na interpeiacyę p. K i e  m- 
p y , iż w Tarnobrzegu urzęduje od lat 13 nie­
prawnie tamtejsza B ad;. gminne i działa na 
szkodę gminy, odpowiada komisarz rządowy, 
iż t-m tejsza Bada objęła urzędowanie w roku 
18n4, a  w terminie przepisanym, Do w lipcu 
1895, starostwo przynagliło Zwierzchność gm ir ■ 
nr. do rozpisania nowych wyborów. Zwierzuh- 
ność zwlekała przez dwa lata  ze oporządzeniem 
list wyborczych, wreszcie „porządziła je  w ro­
ku 1897 ale takie, że t a  sba je było unieważnić, 
odbyły się wreszcie wybory, ale pokazało się 
znów żt były nielegalne trzeba było je  unie­
ważnić. Na władzy politycznej więc nie cięży 
żadna wina.

Na interpeiacyę p Józefa W iktora, jakoby 
starosta w Turce wy wierał presyę w tym, kie­
runku, iżby kolej Lwów Sambor granica wę­
gierska poprowadzono na Użok, a nie na Wo- 
łosate, odpowiada komissrz rządowy, że staro­
sta ni< mając od swej przełożonej władzy ża­
dnej instrukcjo, nie oświadczył się ani za "Czo­
kiem ani za W ołosatem , lecz zachowuje się 
w  tej sprawie biernie, óresztą w imerpalaeyi 
nie przytoczono żadnych konkretnych faktów. 
Na interpeiacyę p. Okuniewska igo, że oi księża 
ruscy, którzy me chcą przyjmował polskich 
asygna na Knngruę, mń siącami a nawi t  latami 
:ałymi nie otrzymują kongruy, gdyż urzędy

Sudatkowe tłumrozą się, że nie mają loskioh 
ruhów, odpowiada kom sarz rządowy, ż< na­

m iestnictwu nic o tem nio wiadome, jaaoby 
księża ruscy miesiącami lub nawet latami ca­
łymi nie otrzymywali kongruy.

h  porządku dziennego dsasadnił p. K r a -  
m a r c z y  k wniosek swój j zmianę ustawy o 
seminaryarh nauczycielskich. P . Kramarozyk 
wykazywał, że dzisięjszi ustrój szkolnictwa 
ludowego w Galieyi nie odpowiada potrzebom 
włościaństwa że główną podstawa społeczeń­
stwa naszego powinno być religijno-m oralne 
wychowanie młodzieży, ale o p a ta  nie na sa­

mem tylke udzielaniu nauki religu y, przepa­
sanych godzinach, lecz takżi na przykŁ lsi i 
moralnym lamyeł: nauczycieli, że powodem
wielhiej czby analfabetów r  Galieyi jes tg łó - 
W iue brak nauczyoieli i kandydatów do stanu 
nauczycielskiego, wreszcie dt. z  odzh p. Kram ar- 
czyk, że dzisiejsza szkeła nie wychowuje woale 
dziatwy w duchu religijno-mrralnym W  obec 
tego Suawia p. Kramari z /k  następujące wnioski:

I  "Wzywa się c. k. Bząd, .żeby ustawę 
państwową odnoszącą się do szkół .udowych 

koztałconia kandydatów na miuozycieli zmienił
0 tyle, żeby dla szkół ludowych niższego typu 
otworzyć można odrębne semin iry a nauczy­
cielskie z mniejszym lecz bardziej praktycznym 
planem naukowym, tetóreby ua podstawie ze­
zwolenia władzy aucbownej r  1 ,czone Były z 
rozsianymi po kraju liezn ,m i klaszi oram: mę­
skimi i w któryohby księża zakonni ku temu 
uuwalifihcwani kan iyjatorr stosownej nauki 
uuzielali i w k  irunku moralnym na ich przy­
szły zawód i stanowisko wpływali. II W szelkie 
postanowienia co do warunków przyjęcia kan­
dydatów do takich seminaiyów, -akresu len 
nauki należą do ustawodai tw i majowego z 
uwzględnieniem życzeń: o) by kandydaci mo­
gli być przyjęci w wmku cd 14—30 roku ży­
cia, jeżeli posiadają odpow iedni w ykazuj -en 3j 
równające się ukończeniu 4-klasowej szkoiy lu­
dowej, oo udowodnić naleźj egzaminem wstę­
pnym bez względu na zawóc starszych osób; 
b) by okres tu k i w tychże semiuaryaob trwał 
la t uwa, a w razach wyjątkowych a starszyoh 
kandy aatew którzy clzm w ’ .ją się rzeczywistemi 
zdolnościanr tyako rok j  eden; c) by wynagrodze­
nie roczne tej kategoryi nauczycieli wynosiło 
do 20-go roku życia po 15 zł. miesięcznie, wol­
ne mieszkanie, „pal i użj w ame gruntu szkol­
nego lub ogrodu, zaś po 2u-iym roku życia po 
20 zł. miesięcznie i dodatki w naturze jak wy­
żej, jednakże bez żadnych praw do emerytury,
1 aby takim  nauczycielom wolno było zarobko­
wać w rzemiośle lub przemyśle po za godzi­
nami szkolnemi; a, czas udzielanie nauki szkol­
nej w izkołaeb niższego typu rozpeozynałby 
sir każdego roku : dniem 1 ażdziemika, a. 
kończyłby się z dniem 30 m aji popisem w 
obec władz miejscowyot. i rodziców' przy wy­
stawieniu świaaeotw szkolnych.

W niosek ten  odesłano do komisyi szkolnej.
Po uohwaleniu gminie Tyrawa solna kon- 

cesyf do pobierani, opłat m /tniozych od prze­
wozu przez rzekę San pod Mrzyglodem miano 
przystąpić dc debaty nad sprawozdaniem ko­
misyi administracyjnej o projekcie ustawy bu- 
downiozej dla wsi : pomni, szych miat. i m a- 
stouzek. wszelako p, B o j k o  postawił wniu- 
oek, aby ze względu na to, ż. posłowie ludów, 
je-zcze nie mieli czasu wyrobić sobie jasnego 
z łania/ o tej ustawie, sprawę tę  usunięto z po­
rządku dziennego dzisiejszego posiedzenia, a 
wzięto ją  pod obrady dopicie w przyszłym ty­
godnia. IzDa uchwaliła ten wniosek

Towarzystwu zewców i garbarzy „Na­
dzieja" m  Tęśmiemcy adziciono subwenoyę w 
kwocie 150 zł., zaś W ydziałowi krajowom- do 
z t  adania odstąpiono petyoye: Stowarzj jzenia 
„Pracy kobiet w Kołem; i o podwyższenie 
snbwencyi z 500 na 80C zł., Cfiuny Złatkesa, 
garbarza w Go.ogóracb o udzielenie m i po­
życzki 3.000 z ł , p. Stanisława Gałka, asystenta 
szkeły zawedowc) w Zakopanem o suhwencyę 
na dalsze kształcenie się za granicą, tudzież 
petycyę gm in; Kniaziomka o zezwolenie na 
zamianę lasu gminnego za grunta .orne U c ie ­
ra li  i  przyznanie camiKU b.800 zł. na utwo­
rzenie 3-klasowej szkoły luduwej.

P itycyę włościan gminy Bzuohown po­
wiatu łańcuckiego w sprawie zwrotu, odsypi 
ska utworzonego przes rzekę oan w obrębie 
bie gminy odstąpiono rządowi do załatwienia. 
Z arazoin ichwalono zasadniczą rezolucyę pooła 
M ę c i ń s k i e g o  popartą przez p. B o j k ę ,  a 
wzywającą rząd, ażeby stosował się do §. 411 
u c. i 47 ustawy wonnej i podobne ods/piska,
0 ile nie służą do wzmocnienia wałów, odstę­
pował właścicielowi za wynagrodzeniem, a  nie 
zabierał iob.

Z kolei uchwalono projekt ustawy, nada­
jący szpitalowi w fiusiatynie prawo powsze­
chność: i publiczności.

Petyoye gm in Jordanowa, Markowr i 
M rzygłcau c utworzeni.- okręgów sanitarnych 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do zbadana
1 możliwego uwzględnienia przy tworzeniu no­
wych okręgów aaritar^yob.

W  końou uałatwiono jeszcze cały jzereg 
sprawozdań komisyi prawniczej, c do wydzie­
lenia rozmaitych mi jscowoś- z okręgu tych 
repi szentaoyi powiatowyoh lub tyob sądów do 
których teraz należą, a  przeniesienia iob ao 
innych

Po wyczerpa: iu  porządk 1 dziennego za­
brał głos p. U u n  a j  e w s k  i i postawił 
wniosek, ażeby lzb t poleciła marszałkowi zło­
żyć telegraficzne Ojcu św. życzenia i wyrazy 
czci, miłości i przywiązania Sejmu z powodu 
wyzdrowienia Jego Świątobliwości. Mówca 
stawia ter wniosek jako nagły. Nagłość wnio­
sku , oraz • tm  1 /niecek przyjęto jednomyślnie. 
P. marszałek oświadczył, że zaraz po dzisiej- 
szem posiedzeniu wykona polecenie Izby.

Odczytano jeszcze kilka zgłoszonych wnio­
sków i in t u-pelacyi, pc.zeru m-rszalek , amknął 
poci iz», i 1 naznaczył następne ua piątek na 
gedzmę 10 rano.

Interpemcye wnieśli p. D a t a  w „prawie 
niriuocznii ..a na targaen oen bydh i nieroga­
cizny, p W r z ę c h a  w sprawie zniesienia 
przy wojsku kary tz, „AnbinJen“ (przywiązy­
wanie do słupa,, p. P o t o c z e k  prawie 
ponowienia okólnika, wydanegr w roku ubie­
głym przez m m i-stnika co dc .apobiegania p i­
jaństw u i lichwie w karczm .oh, p. S z w e d  w 
sprawie zniżenia ceny soli kuchennej, p. N o- 
w a k o w s k i  w sprawie zakazu odbycia ru ­
skiego wiecu wDrobooyczu. P. K a r & t n i c k i  
postawił wniosek, ażeby urzędmoy i inni 
funkeyonaryusze publiczu w razie, gdy zosta­
ną wybrani posłami do Sejmu lub no B ady 
państwa, nie potrzebował' dopiero prosić c ur­
lop celem wykonywania firnki yj poselskich.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 6 marca 

(Z.). Sfery giełdowe zaczynają zwraoae oo- 
r„ s baozniej, ą uwagę na toczące się już od 
kilkunastu dni rokowania m iętzy nhnist.am i 
bułgarskimi, a dyrekoyą Łanderuanku co do 
udzielenia Bułgaryi n< węi pożyczki. Pisałem 
już kilkakrotnie o rozmabynb iazacb jakie ta  
sprawa przechodziła i o t| m ze oua głównie 
pizyozyniła się do upadku gabinetu Stoiłowr, 
4.Ż do ostatnicli cza iw prawa zaoiągmą ia 
nowej pożyczki przez Bulga-yę traktowi: -a 
była in rozdzielnio z wyd tir; awieniem kolei 
należących do Towarzystwa kolei oryt utalnyoh 
i z konwe-syą 6f-wych długów bułgarskich na

pięcioprocentowe. 7’ransakrya a obejmować 
nia»a sumę 300 milionów fraimów, nie przy­

szła jednak do skutku, gdyz sułtan staw i' nie­
ugięty opór wydzierżawieniu prze^ rząd buł- 
garsk-" prywatnych linii kolejowych, przecho­
dzących przez Bułgaryę i idących w dals/ym  
ciągu przez Tureyę. "Wobec tego gabinet Stoi- 
łowa podał się do dyinisyi, a banki wycofały 
się ze swych zobowiązań i nic chcą traktować 
oddzielnie o konwersye i o nową pozyczkę. 
Ale Bułgarya potrzebuje koniecznie gotówki 
40—50 milionów i to zamz, więc dwaj m.’ ui- 
strowie jej Naczowioz i Tenew ;rzeoi tydzień 
już są w erJróży, kołatają w W iedniu i Ber­
linie, ofiarują 6° a  nie mogą dostać pieniędzy. 
Lknderbank nio zrywa nibyto zupełnie roko­
wań, a jednak ukłai nie moż przyjść do 
skutku. To łaje giełdzie wrele do myślenia i 
jakkolwiek w zwykłych warunkach rokowania 
.  pożyczkę tego rodzaju wpływają zawsze ko­
rzystnie ia kurs akcyi tego banku, który je 
prowadzi, io tym razem giełda z gmy, jeszczb 
przbd ukończeniem tego interesu, obniża kurs 
akcyi Landerbanku i daje przez to do j  jzna- 
nia, że tego interesu nie uważa za korzystny. 
TJporczy- rie bowiem utrzymuje się w sferacl 
g i litowych przeświadczenie, że tej pozyczk. 
potrzebuje Bułgarj-a nie tyle ns inwestycye, 
ile może ua jakieś potajemne cele wojenne i że 
pożyczenie jej tyob kilkudziesięciu milionów 
moń dać powód dc niepożądanych zan ieszek 
na W r cbodr i( — K urs akoyi I  anderbarku 
spadł dziś o 2-J złr. Tauże urna międzynarodo­
we walory bankowe nie mogły utrzyma'- się 
przy ostatnim kursie. Natomiast korzystne 
tendeneya przeważalr dzis na targu walorów 
kolejowycb, co przypisać należy korzystnym 
biia„jom  za ostatni okres półioiesięezny jakii 
ogłosiły kolej B uszuebradzka, połudn uwa i 
Statsbabn. Bilanse te  bowiem świadczą o zna­
cznym wzroścb ruchu towmowego. W  papie­
rach górniczych, a osobliwie w praskich 
akcyacu żelaznych soekulaeyf zwyżkuwa nie- 
tylko nie ustaje ale raczej rozpanoszą się co­
raz więcej. Praskie akoye podskoczyły dziś 
znów o 28 Kr. — Z Berlina donoszą o pono- 
wnem podrożeniu gotówk w eskoneie pry­
watnym, wobei czego zacbodj i obawa, że n>e- 
mieok: bank państwowy bodzie zmuszony po­
wrócić znów do 5? -wej stopy, którą dopiero 
przed kilkuu&sta dniami zniżył na 4jS.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 367'60, węgierss t 369-50, 

Anglobanki 15G‘50, Fm ony 321 •—, Bankverei- 
n; 278’2£, Lśnderbank 247'5u, Lu lw iki 210'70, 
Czemiowiei kie 293’—, Elbetbale 255'75, Bem a 
papierowa I0P25, sreom a 101'25, austryacka 
złols 12OT0, austr. renta wal. koi 101-40, wę­
gierska złota ll9 '75 , -węgii rska renta wal. ker. 
97'80, di:' at 5'66, 20 fraukówka 9'551, m arki 
I1-7&, ruble 1-27|.

jpra..o; iirie banku rolniczego. Lwów, im a  
8-go m arca 1899.

Uoposobieuie niezmiernie
Dz.ś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

Przenica gotowa 9*25 do 9-50, przenica nowa lub 
na term inf O-—  do 0*— , żyto gotowe 7*—  do 7'50, 
żyto nowe lub na terruina 0-—  do 0-— , owies obro- 
czny s tary  0-—  do 0-— , owies nowy gotowy 6 '50 
do ti'75, jęczm ień pastew ny 5-70 do 6-— , jęczmień 
brow arniany 6-50 do 7'50, rzepak 11-—  do 11-50, 
lnianka 0-—  do 0 ‘— , groch pastew ny 6-—  do 6 ‘50, 
grooh do gotowania 7-—  do 9 '— , w yka 5-50 do 
6-— , bobik 5*25 do 6"— , kroczki. 7-50 do 8-50, ku- 
kurudzi now<- na ta rn in a  5’30 do 5-70, kukurudza 
stara u-—  do 0-— , chmiel nowy za 66 klgr. 65-—  
do 85-— , koniczyna czerwona 45-—  do 55*— , ko­
niczyna ciała 30-—  do 50"— , koniczyn: szwedzka 
60-—  do 60-— , tym otka 17*— do 21*— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 15*50 do 15*75, spirytus 
na te rminu 16 50 do 17*— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
TZU. K raków  7 marca.

Dzisiejszy targ  na K leparzu odbył się w  uspo­
sobieniu spokojnem, gdyż ani w usposobieniu, ani 
w cenach zboża nie zaszły rzeczywiste różnice. Cel­
ne gatunki czerwonej pszenicy jak  były, tak  s% po­
szukiwane, podczas gdy gorsze ziarno napotyka tru ­
dny odbyt. Ż yto przy ograniczonym odbycie zdołało 
jednak utrzymać się w cenie. Pokup na jęczmień 
bardzo słaby i to samo odnosi się do celnego bro­
warnego jęczmienia, ja k  i do poślednich gatunków. 
Tymczasem owies kupowano dość chętnie po lepszych 
cenach.

P łacono : pszenicę białą od 9 T 0 — 9.60, czer­
woną 9.25 do 9.80 złr., żółtą 9.25 do 9.75 złr., 
żyto 8*10 do 8.60 złr., jęczmień brow arny 6.75 do 
7 ‘50 złr., na k rupy  6.25 do 6.50 zł., owies 6.50 do 
6.80, rzepak — .—  do — .—  złr., konicz czer­
wony 55.—  do 64.—  złr., biały — .—  do — .—  z l ,  
kukurudza — .—  do — .—  złr. wszystko za 100 k i­
logramów.

Gal, Bank dla handlu i  przemysłu.
§ Ruch towarów z przeładowaniem na Łabę.

Z  dniem 1 marca b. r. weszła w  życie nowa taryfa  
(część I).

lefegMy „Przegt§du“.
Rzym £ marca. W czoraj wieczorem wyda­

no ostatni biuletyn o stanie zdrowia Papieża. 
MaZzum zaniechał już w izyt lekarskich.

Wiedeń 8 mar,,a. Do Poltt. Correspondon’. 
donoszą z PetersDurg„, że urzędnicy policyi i 
policjanci, acórz; aopuscili się przekroczeń 
przy ostatnich rozruchach studenciuch, zostanę 
wydaleni ze służby. rA powodu tych zajść ma 
być także przeprowadzona reforma policyi pe­
tersburskie,, Bozruchy studenckie dały również 
impuls do reform, które maję być wkrótce do­
konane na uniwersytetach rosyjskich. (Zaburze­
nia, o których tu  mowa rozpoczęły się d. 20 
lutego z. m. w petersburskim uniw irsyteeie. w 
rocznicę założenia uniwersytetu. Bektor Ser- 
giejewicz poprzednio wywiesił na czarnej uabb- 
cy groźne napomnienie, by w dniu tym  stu­
denci nie robili głupstw . wymienił, jak ie za 
to na n.eh snadną Larj. Powiadają, iż miał 
wiedzieć, że polioya chce w dniu cym sprnwo 
kować studentów, situdenci owu ogłoszenie po 
darl;, a  podczas uroczystego zebrani0, w auli 
w obecności wielu ministrów i innych dygni­
tarzy rekcora wygwizdau. Nascępnie miała ńę 
rzecz, Wbdld niektórych doniesień, tak  rozegrać* 
Na prz chodzących ulicą +łnmnie, ale w Spoko- 
iu studentów, natarła konna polieya i bila n&- 
bajkami. Na wybrzeżu n e w sk i im zeb.ało się 
iakioh 800 osób, studenci rzuoil się ku n i m . 
Polieya tak  napierała, że poręcz żelazna nn 
brzegu Newy pękła od nacisku tłumów i mnó 
stwo osób wpadło do wody. "W następnych 
dniaoh studenc: postanowili zascrejkować, to 
znaczy przez nieuczęszczanie na wykłady do­
prowadź*’ do zamknięcia uniw ersytetu. Do 
tego strejkn przyłąozyło sięmnóstw: wyższy h 
zakładów naukowych w całej Bosyi. Bektor 
Sm * lejewicz poda} się do dym isji. Przez parę 
dni polioya wkraczała do uniwersytetu petei ■

burskiego i zapisywała nazwisk! zgromaa. 
nycb tam otudemów. Przypuszczają, że Klaj- 
gels, naczelnik mias_a Petersburga, były polic­
m ajster Warszawy , dalej Bogolepow, minister 
ośw aty, i Goiomykin, nu-iistci spra*w wewn., 
podadzą się do dymijyi. P t zyp t i td )

Czermotice 8 marca. "W sejmie bukowiń­
skim poddał baron Wasylko działalność w~dzia- 
łu krajowego, osobliwie oarona Mustazzy ostrej 
krytwce-

Rzym 8 marca. W edle dziennika Italie, 
przyznał się Acciarito przed dyrektorem wię­
zienia, że istnia. spiseu na życie króla 
i los rozstrzygnął już, ktc miai zamacL wy­
konać.

Rzym 8 maioa Pięć okrętów wojenny ca z 
1583 iuuźmi załogi i z  Su armaua_al wielkiego 
a  80 małego kalibru znajduje się ju ż  w drodze 
do Ubin.

Paryż 8 marca Dzienniki donoszą, że ko­
lo magazynu procnowego Montety, w pobliżu 
'i lionu znalczmno dwa patrony dynamitowe. 
Dzienniki podają w dalszym ciągu wiadomość, 
że wczoraj wieczoren skoro zapad' zupełny 
zmrok, padły w pobliżu wyżej wspomnianego 
magazyau dwa cirzaly, wymierzon przeciwko 
żołnierzowi, odbywającemu straż koło maga­
zynu. W ysiany natychm iast patrol powrócił 
me znalazłszy sprawcy tych wystrzałów. Ma­
gazyn zawiera wielką ilość dynamitc i meli- 
niuu. Natychmiast wdrożono śoisłe dochodzenie.

I N  A  JL> j e e ^ Z I K j n
Bubryka ta nie pochodź od Bedakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. oddział 
ogolnego szpitala, W iedei).
G o r z k a  w o d a

rrancisziia Józefa
j e s t  n e j l e p 3za  w ty m  ro d z a ju  i  w sz ed zie  do n a b y c ia . D y- 

  rck cjy a  w B u d a -T e s z a e .

Br, Kazimierz Fromiński
otworzy! kancelarye adwokacka

w  T  4  i t  A  O  r  O  JL U .
F a b ry k ę  m aszyn, n a rzędzi ro ln iczych  i odie- 

w arn ic  zc laza  przed tem  M. D ornw alda, w P rz e m jś lu
objąłem d. a marca b. r. i nadal prowadzić ją  bedę pod 
firm ą; Fabryka maszyn, narzędzi rolniczych i odlewacnia 
żelaza przedtem M. Bornwalda.

Ża sumienne, akuratne i tanie wykonanie uszelkich 
robót w zakres fabryki wchodzących gwarantuję, a nadto 
zobowiązuje się po cenach fabrycznych, dosta.czać wyrobów 
fabryki Fr. Meiichara w Pradze (siewniki) — i labryki 
Stahel & Lenner w Budapeszcie (trieury), których zastęp­
stwo moja firma przyjęła.

Podając do Publicznej wiadomości, polecam swą 
firmę łaskawym względom P. T. Publiczności.

Z szacunkiem J .  BARON.
Otwarty został «ie Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 nad cu­

kiernią G ossa l u s i y k u t  < te u t j» i> c z i iy
składający s e z kilku oddz ałów w którym dentyści i den­
tystki wykonują: plombowanie, wyjmowanie zębów bez 
bolu, w staw ian ie  sztucznych zębów- Tamże leczy sie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi z«prowadzo­
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną pocztą, baz 
osobistego przyjazdu. — instytut ot arty przez cały dzień, 

________M  H i  A l o r  i  l > l a  jL . H lk L u r*
A D W O K A T

U r .  i l u  k iS iN U G tl  H A l  E l i
otworzył kancelaryę we Lwowie 

u l i c a  H e t m a ń s k a  1.  6 ,

J a k o  d o b r ą  i  p r w n ą  l o k a c y ę
polecamj

4" Listy hypoteczne honorowe,
4J* L isty  hypoteczne,

L isty  hypoteczne premi^wan*,
4® Listy Tnw. _rea. ziemskiego,
4ąj L isty  Banku krajowego,
4J oilsty Banku krajowego 
5 j  Obbgaoye komunalne Banku krajowegi 
4« Pożyczkę krajową,
4} Gal. Obligacue propinacyjne.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła 
dnieszym kursie dziennym.

K a i i t u r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hjpotcgzngio.
Założony w roku 1853.

DOM L A N K O W Y  i K A N T O B  W YM IANY

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Wyłączny właściciel A r iu r  Schnłlenberg 

we Lwowie ul. K arola Ludwika 1. 
sprzedaje i kupuje wszelkie papiery wartościowe, 

moner, i pole:.'

L o s y  na s p ia ty  m ie s ię c z n e  
poil jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziejr" pre­
numerata roczna złr. 1*70, na prowincyi zh 1.80.

L r - 6  t  8 marca. (Z Izby handlowej).
A K c j e  za sztukę: Ko*ej gal. Karola Ludwika : 

- S r * . * kJ'25 d o 4 1 :;i5 - K°;ąj Lwówsko-Czern.-Jaai 
po *200 i l  w .  293 CJ „„ 296 00. „anku mp itecSne&o 
*i(;0zt. w. a, 375 -  do 385 - .  akrye garbarni Rzes 
wie po 200 zŁ w. a. 20o* -  do 2 ii* . Tow. budowi * 
gonów w janoku 258 -  do 265 eanki dla hand' 
przemysłu po 200 z ł  2(0 0) d° 203*00.

L m l f  . n e  za 100 ńj Banku hipot ea
,  pro- losy w 50 lat z 10 proc. pr m. Ir0.3o do l i  
4 i pó, proc. loa. w 60 lat ’00. -  do lud*70 4 Droc 

■ 60 lat 9, »0 do 9* *20. Banku arąj 4 i pół prSTlól 
61 lat 101 — do 101*70. Banku kr.j. 4 proc. lo. w 57 
9 8 * - do 98*7o -  To . kred, gal óemakie 4 proc H e  
sya) 97.5o do 98 20, 4 proc. los w 41 i pół lat_ :k 91 
do 98'20, 4 proc, loa w 56 lat 96 00 do 96'70.

Wiedeń 7 marca. (G iełda 'owarow 
Spirytus 18*- 18*30. Nafta galicyjska Dez zm 
ny. Cukier 1*2*95—13.—.

Berlin 7 marca. (Zamknięcie giełdy). Ba 
knoty anstryackie 169*45. Spirytus 4C 5u.

Paryż 7 marca. vż.amkmęcie giełdj). Tra 
procentów renta 103*10. Mąka r ą  mieei 
bieżący 43*40.

Frankfurt 8 maica. K redyty austryaci 
230*60; kolej państwowa 154*10; alpin- 00i: 
dieconu, 199*20: lau rt 222*10.

Wiedeń 8 i w  .a (Giełda zbożowa). Pa: 
nicż na w*iosnę 9*90—9*91, na maj-czerwi 
9*48—9*49; żyto nu wic mę 8*15—8*17; knktu 
dza i a maj-czerwiec 4*83—4*85; owies na w 
snę 6*11 6*12; rzepa., na sierpień-wrzesi 
12*15—12*25; olej rzepakowy 32—33. Ten o, 
cya silna. Pogoda piękna.

buudpeszt 8 marca. (Giełda zbożow 
P trenica na marzec 10*42—10*43; ua m i  oi 
9*87—9*88, na  październik 8*61—8*62; żyo, 
marzec 7*87 i *88; kukurudza na maj 4 57 
A68; owies na  marzec 5*81—6*83; r  .pai 
sierpień r2*0b—12*1£. Popyt na pszenioę mi 
ny. Tender syi spokojna Pogodę piękn .,



4 P R Z E G L Ą D  r  dnia 9 marct. 1899.

Tajeniu ieze m orderstw o
P O W I E Ś Ć

przez
Fortunata du Boisgobey

(Ciąg dalszy).
— W ięc byieś pierwej ?
— Nie w ‘em dziwnego. Twój kompafcryo- 

*a ardzo przystojny, a orzytem ntel ;entny 
i miły.

— Ależ jesr starszy odsmnii , o lat piątnaśnie. 
Przypaśeiwszy nawec, że kiedyś w nim gusto­
wał m, dziś to już przeszło zupełnie. Jeśli to 
leś jedyny powc l, dla którego nragniesz z nim 
bliższych stosunków

— Chciałbym oprócz tego porozmawiać 
z nim o kapitanie de R oscaural, którego znał 
dobrze.

— Nie usłyszałbyś od niego n ic , czego- 
bym i ja  nie mogła ci powiedzieć Jeśli 
dzieci kapitana pragną zasięgnąć wieści o 
jego pobycie w Port Louis, gotowa jestem 
icb udzielić. Nie stawię '-się, naturalnie u 
margrabiny, lecz oni mogą przyjść do mnie ; 
nic im ni< przeszkadza mnie odwiedzić, syno­
wi zwłaszcza.

— Jego te szczegóły mało obchodzą To 
chłopak ekkomyślny, a przytem w gorącej 
wodzie kąpany Miai już czas popaść w naj­
gorsze to r arzystwo Spotkałem go właśnio przed 
chwilą.

— A więc jest w Longobamps ?
— Tak Zapraszał mnie nawet ns obiad 

i zaledwie, się mogłem uwolnić od jego na ta r­
czywości.

— Dlaczegożeś go tu  me przyprowadził f
— Choćbjm  naweł chciał, nie cj iłby się od­

ciągnąć, bo laj na półgodziny, od boku jakiejś 
„demimondki najgorszego gatunku. Spo­

24) ^ tkałem go właśnie i czy uwierzysz, że dla 
zrobieni mu przyjemności musiałem lorneto­
wać tę damę.

— Czy ładna ?
— Pbi W szystkie one p  dobne do siebie. 

Trzeba mieć lat oćmnaście lub przybywać z 
prowincyi, noy dq nimi zachwycać. Lecz m niej­
sza o me. Znalazłem ci w biegu „Omnium" 
outsidera, nocowanego trzjdzieśi i.

— Za sto luidorów r
— Nieinaozej.
— Tak, iż gdyby przybył pierwszym, wzię­

libyśmy...
— W zięłabyś trzy  ysiące ludwików, ponie­

waż to ty  stawiasz. Nie licz jednak na wygra­
ną, jakkolw iek twierdzą, że koń ma dużo ś s,ans. 
Nazywa s ię ..

— Nie wymieniaj mi jego nazwiska i nie 
pokazuj mi, gdy będzie szedł do startu. Za- 
nadtobym się gorączkowała podczas goni­
twy nic znając go, mogę tobie zawsze wyo­
brazić, że mój jest na przudzie. Dowiem się o 
nazwisku, gdy przegram. Będzie to aż nazbyt 
wcześnie..

— Jak  chcesz V.. Lecz nie radziłbym  ci 
trzymać się taki"j taktyki z wielu ludźmi, 
choćb; z takim  de Carolle„. Gdyby twój koń 
wygra ren stary łotr gotówby ci powiedzieć, 
że stawiał na innego i schować pieniądze do 
własnej kieszeni

— O h ! gdybym  z „im  miała dc czynie­
nia, pr siła bym go o poke :ame karski „book- 
makera ‘. Lecz tobie mój drogi, powierzyła­
bym wszystkie ruoje kapitały i ■'.„kwitowa­
n ia i byłabym ta i  spokojny jak gdyby leżały 
w banku.

— A jednak bezpieczniej nie wystawiau ho­
łyszów la  pokusę.

— "Więc nie jesjeś bogaty ?
— Byłem nim i nie m artwię się, że już nie 

jestem
— Ależ w takim  razie powinieneś się ożenić

z jaką bogatą panną.
— Panną de Roecauyal. nieprawda- ? Jak

widzę, zależy ci na tern — zawołał Gouyille, 
w y tuen ijąc  śmiechem.

— W szak wiesz już, żb nie będę zazdrosną
0 r.woją żonę. Gayiiym mogła, dopomódz ii do 
zrobienia świsrnej parcyi, chętnie przyłożyła­
bym ręki... Lecz co prawda, woię cię takim, 
jakim  jesteś.

— używam przynajmniej swobody, a n io n ie  
może jej wyrównać.

— Podzielam zupełnie takie zdanio i dlatego 
to, od czasu jak  owdowiałam nie chcę się k rę ­
pować nowomi więzami.

— Uwierzyiem w to, widząc, żt nie krępu­
jesz się wcale ibecnośoią p. d’Ambre.

— Ozyz sądziłeś, że gc się boję ?
— Bać się ? nie, lecz ponieważ był przyja­

cielem twojego męża, sądziłem, że nie zei hcesz, 
aby się domyślał w jakim  pozostajemy do sie 
bie smsuuku

— Pan dlAmbre nie ma prawa mięszać się 
do mnie. Gdyby zechciał czynić mi uwagi, 
przyprowadziłabym go natychm iast uo porządku 
Mani go w ręku.

— J a k to ! -  podchwycił Gouyille ze zdzi­
wieniem. — Jestoś może ,w posiadaniu jakiej 
tajemnicy, która oddaje ci go na 'askę lub 
nieiaskę ?

Hraoina przygryzła usta. Słowa te wy­
m knęły jej jię  widcoznie mimów oli.

— Chciałam powiedzieć — rzekła — że mo­
gę się najzupełniej, ubejśo bez jego zrąjomości
1 że jego interesa i kłopoty nie są mpi«mi

Gonyilla musiał się zadowolić tą  wymi­
jającą odpowiedzią i

— I  cóż ci mówił o mnie ? — zapytał z u- 
śmiechem.

— Że mu się barazo podobasz i że chciałby 
zbliżyć się do ciebie... Lecz nie zachęcałam go 
do tego !

— Co do mnie, wolę pozostać z nim  na

stupie obojętności. Czy go zobaczymy po w y -  
śeigaoł ?

— V7 ątpię I  on tak ie  zaklaaał się, lecz 
o daleko wyższe sumy, n ż  ja. Pozostanie wiec 
zapewne u v agi, łby pilnować swo*cb koni... 
Kiedy.' mój wejdzie w szranki ?

— Natychmiast. Bieg „Ommum“ jest trze­
cim z rzędu, a  d .agj skończył się, już od dwu­
dziestu m .nuu Stąd nie będziesz mogła doj­
rzeć toru, ohyba jeśli staniesz na koźle.

— Istotnie, powinnam była kazać zaprządz 
do dużego lando, lecz z.ana pogoda źl<= się 
zapowiadała, a  pr-ytem  sądziłam że nam bę- 
dzi i lepi w karecie...

— Choćbyś nie widziała wyścigów, możesz 
je  słyszeć.

— Jakto, słyszeć ?
— Rzecz prosta. Znajdziesz się w tern sa­

mem zupełnie położeniu, co autor dram aty­
czny, u k ry tj po za kuksami teatru  podczas 
pierwszego przedstawienia swoje! sztuai. Nie 
patrzy on na salę, słucha tylko odgłosów,
które z niej dochodzą i stosowi?m do tego, czy 
publiczność przyklaskuje, czy te j  gwiżdże, 
sądzi on o powodzeniu lub też upadku swojej 
sztuki.

— Ale? dla mnie okrzyki tłum u będą zu­
pełnie niezrozumiałe, wszak m e zna_a nazwi­
ska konia, na którego stawiłam. Swoją drogą 
masz raoyę... będzie to zabawne.

— O ! b rdzo! rak dalece, źe pozostanę przj' 
tobie, zamiast przyłączyć się do moich kole­
gów klubowych, którzy zasiedli na imperialu 
,.mail er tac1

— Spodziewam s i ę . . .  A le s łu ch aj... jtts 
krzycz...

— Ni*., to publiczność w ita konie wchodząca 
w szranki.

— O-y jest między niemi i mój ?
— Nie umiałbym c? tego powiedzieć, choć­

bym nawet przypatrywał się b  nguwi z wyso­
kości . ,,mail coachu“, gdyż nie widziałem go

wcale, n i ' znam nawet barw dosiadającego go 
dżokeja, 'osławiłem na niego, su„sując się do 
udzielonej mi wskazówki i wiadome mi jest 
jedynie jego nazwisko.

— Teiaz słychać tylko szmer głuchy — mó­
wiła hrabina, ubawiona wsłuchiwaniem się w 
szmery zamiast przypatrywania.

— To idgłus rozmów. Tłum przygląda się 
komom Każdy czyni swoje uwag i Ouonia je. 
Ogólny okrzyk... Wyścigowce puściły się już 
po torze.

łćapanowaio milczenie, przerywane od cza­
su do czasu okrzykami, wydobywającemi się 
ze stu tysięcy piersi.

— Teraz nie już nie dosłyszymy wyraźnie— 
mówił Jakob de Gouyille, — dopóki bieg się 
nie zarysuje... Wówczas będą wykrzykiwać 
nazwiska biegunów, ale i to nas nic nie 
objaśni, gdyż każdy wywołuje konia, na któ­
rego stawiał.

W  parę m inut potem do uszu pani de 
salazie doleciał szmer coraz głośniejszy i bar­
dziej wyraźny, jak  na morzu szum zbliżające­
go się przypływu.

— Są ,uż na torze — mówiJ Gouyille. — 
Słuchaj, co za wrzaski !

Istotnie, według przepowiedni Jakóba po­
częły rozbrzmiewać różne nazwiska, nie mógł 
j*dnah złowić uchem pożądanej nazwy.

Hrabina dosłyszała ją  pierwsza.
— Zdaje mi się — rzekła — iż wołają : 

„Bas de Cuir“.
— Nie — szepnął Gouyilh z zapartym 

oddechem — żaden z ścigających się w tym 
- ega  koni nie nosi te. nazwy... Jedt to może 
„Casque en C uir“.

(Ciąg dalszy oas.ąpi)

Poleca się handel "V A /"H N T L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwow$e„

P U D H  M S

Na Izwyczaj delikatny i puszysty, przy­
jemnie przylega do twarzy nadaje bia- 
tości, świeżości i jest zępelni , nieszkodli­

wym Cena pudełka 1 złr.

JAM IHNATuWIOZ
L W Ó W : oklepy własne ul. K opernika 1. 3, u] .Ta- 
licka 1 11 KRAKÓW: oukGnnice 1, 20. CZER­
NIC) WCE. Rynek 2. KRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

m a

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe b a m t o n s k l e  przerabia na k s i ą ­
ż e c z k i  (dr kręuonyeh papierosów) oraz na t u t k i  e y g a r e t o r f e

wyłącznie lirma UMI NIEMOJOINSKI we L w o w i e
D ©  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  t r  a  t i k  a c h .

S m a l e c  bezwonny 35. Słonina gruba 
węgierska. Masło dworskie *55. Mąka wę­
gierska 9 pół kilo poleca W ł a d y s ł a w  
B a ż a n t  ulica H alicka Lwów.

M a j a t e k  w powiecie Stanisławowskim
obszaru 565 morgów. Roli 380 m. łąk i 
pastwisk 55 lasu 180 z obszernym domem, 
dobremi budynkami gospodarskiemi, mły­
nem wodnym, zaraz do sprzedania. Grun­
ta skomasowane. Wiadomość poda bióro 
dzienników Olszewskiego, Lwów.

J a s i e n i e  T y m o t k i
w przednim gatunku, podwójnie czy­
szczone ma na sprzedaż Zarząd dóbr 
Sielec, poczta Sędziszów. C ena*20 złr. 
a. w. za 100 kilo z workiem loco sta 

cya Sędziszów.

Na pustlll

m ł o d y c h  k o m

rasy krzyżowanej wschodniej
rozsprzedaje do 16 b. m. na miejsca a putem w Rzeszo­

wie Zarząd dóbr Hoszów p. i st. kol. Ustrzyki.

A d w o k a t  Fraenkel
kuje koncypienta.

w Sokalu poszu-

PIKLINGI sztuka 6 ct.
ZNAKOMITE szproty.
ŚLEDZIE holenderskie para 13 ct. 
MARYNOWANE śledzie sztuka 10 i 12 ct. 1 
ŁOSOSIOWE śledzie wędzone szt. 16 ct. 
BAŁTYCKIE śledzie sztuka 12 c t  
MOSKALE sztuka 3 ct.
SARDYNKI pudełko po 14, 29. 18, 36. 

80 i 150.
GRZYBY prześliczne litewskie pól kl. 180. I 
POMIDORY znakomite na zupę szt. 2  i  3. i 
KAWIOR prawdziwy astrabanaki 1 deko I 

12 ct.
BRYNDZA liptawska znakomita pół kilo83 ct
SER cieszyński znakomity pół kil. 48 ct. 
EMENTALSKI SER znakomity pół kilo 1

eyjny,
cała flaczka , . 
flaszki 1 zł. do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Bato­
rego 1. 2.

Z n ak o m ity  koniak francuzki kuri-

„  kll0

U l y b o r n a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
■ w ryuBz“ ul, 3 Maja 1 2 Lwów,___

E k o n o m i a  teoretycznie î praktycznie 
uzdolnionego przyjmie Zarząd dóbr Busk. 
Odpisy świadectw nie bedą  zwracane.

K u p i ę  c h a r t a
samca całkiem białego angielskiego lub 
ruskiego. Zgłoszenia z podaniem ceny 
Lwów Ajencya dzienników, Pasaż Haus-

rnana 9 (dla K). ______
K u d o w U a  A ngielka Miss Yiolct 

W right late pupil of Soint Katherine’s 
collego, Ltndon, udziela lekcyi w języku, 
angielskim z konwersacyą pomocniczą nie­
miecką. Adres: Lwów ul. Kurkowa 3 I. 
piętro.* Bliższa wiadomość codziennie przed­
południem. _______________________

48 ct.
STOŁOWE MASŁO 

kilo 68 ct.
MASŁO ze słodkiej 

pół kilo 80 ct.

p rz iz  lekarsk ie  powagi polecona 
n - j l ip t z y  p » o i ) i_  ■ ■» d la  Jziaol
iw i e p a ń  dodatek d ‘a a ile k i
najls iazv tradak dfaiiitycżny dla dzieci oharych aa idsJ I tałądek  

Ds Ta?1 1 ■ w aptakaob I draguaryaoh w  puazkaoh f  i'? kr. I 1 złr. 
JB . l ą a f  b  i ,  W l e n  VI|£ B tnropergim o N i. 44j4«.

codzień świeże pół 

śmietany deserowe

poleca handel korzenny

we Lwowie
Jm. Bi m  o liczba 2,

t f y b o r o w y

O W I E S
górski, krajowy, cztery razy ozy- 
szczony l.ajzwyezaj plenny i oięż- 
ki poleca do siewu p-j 8.85 .'ranko 
staoya k  -lejowa odbii r»y Zarząd 

dórn Nieprzesna p. Bochnia. 
Zamówień niżej 500 kg. nien- 

sknieoznia się. ____________

Ważna kwestya!
W  wielu sklepach sprzedają kołdry i  

mater ce jako własny wyrób, gdyby ale 
kupujący zechciał tę pracownię zubaczyć, 
to z pewnością żaden kupiec takowej nie 
wskaże, bo niema własnej pracowni i 
wskazać nie może, Jest to jednak przy 
zakupnie kołder i  materaców kwestya 
wielkiej wagi, bo nąjpierw ten który sam 
kołdry i materacy wyrabia, może takowe 
taniej sprzedawać, powtóre, co jest nąj 
ważniejszem, że tylko tam gdzie jest pra­
cownia własna w domu tam jest i gwaran- 
cya za dobroć wyrobu i materyałów uży­
tych do kołd«r lub materaców. 
ip e e y a ln a  p ra co w n i*  k o łd er
i  m a ter a có w  je st we Lwowie przy ul. 
K o p e r n i k *  I .  9  pod firmą J ó z e f  
S c l i ^ s t e r  gdzie nabyć można H o ł d  )  
począwszy od 8.50, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 12 
do 14 zł. K o ł d r y  n l ł a s o w e  jedwabne 
od zł. 10.50, 14, 16, 18, 20 i wyżej, M a -  
t a m ę ?  czysto włosienne (3 poduszki) zł. 
12 50, 14, 13, 18, 20 w każdej cenie do 
zł 30. N l e n n i b i  « P r ę * * u o i  zwy 
kłe. poduszki pierzane i włosienne itp 
D *  w y p r a w  61filM »ych w kołdrach 
i materacach jest w moim składzie naj 
większy wybór, przy większym zakupnn 
możliwy opust. Przerobienie materaców (o 
poduszki) kosztuje 1 z ł , przerobienie koł­
dry tyłko 2.50. Drelichy na pokrycie ma­
teraców od 60 ct, za metr. Materye weł­
niane i jedwabne, atłasy na kołdry wc 
wszystkich kolorach najtaniej poleca spe 

alncyalna pracownia i skład wyrobów pościeli

Jozef Schusier
we L w cw ie ulica Kopernika 1. 5 

[Imprcsie).

Po

25
ci.
ża­

rn ast

po 
50 ct.

Pozostałą resztę

h A L E N D A * Z Y
n a  r .  1 8 9 9

> sprzedaje po 25 ct. z prze­
syłką (zamiast po 60 ct.) za 
pierwotnem nadesłaniem kwo­
ty przekazem lub w markach

,£3? SODEK LWÓW
Ormiańska 3.

'ierwsz k-ajowt ptrowa fabryka
e M k o l a d y ,  c a b r ó a  d e s e r o w y c h  

ł  b i s k w i t ó w  a n g i e l s k i c h

H .  T R E T E R A
uUoioni w r. 18 2 pr*y pl. M a r ju U a  7 

(róg ul. K optrai^a) 
poltfs twe Ksakointto wyroby, o d n a c io a t 
iłotym m•dałem aa yowwi. wystawi# kny.

w* Lwowia 
pół kg. aaiwyboraiąjssych c u k r ó w  da- 
•arowych sir. 1.30. Poi kg. b is k w it ó w  
■Cialik. i h e r b a t n ik ó w  sir. 1. K a ­

k ao  odtłuszczeni 1 proszkowana punka 
po 45 i 76 ct. U a k o i a d k a  w tablica- 

kach po 5, 10, 25 ct i wyiaj. 
Zamówienia s prowiacyi wysyła lif od­

wrotną psota za pobraniem. Pnastnaga 
dą Saan. Publiosaoić praad sprowadza aą 
tâ datą i Uchami aaślaaowaictwzmi.

c  2 1  S Ł > |
- 3 j

5.
W

or^S, I

*  •
s  ?■o  ^  
a r  <• I

Tutki cygaretowe „NOK 18“
wyrobu W . B E fc lłO W S K J E A jK * , magistra farmacyi i chemika w Krako­
wie odznaczają się i ł y w e m i ła K o d B iy m  i c l s ł ^ a n y  « t u i « u l a -
I* -y w it w s p ń c h n  1 j m  > w n ty t« ł» iu ,  n i e  n a r ł ą g H l ą  1

i  n l «  g u s n ^ i  szy b iu -o  wskutek czego całego papierosa w y p -ł.n ó i
1 » m » k i « m .  Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 

chętnie darmo i opłatnie.

r
i

S

G u n p d n i J O •ft
Sanatorium \

A
X
X
A
X

X
M
m

z p«ntyonatem

w G M U N D E N  S a l z k a m m e r g u t ,  Anstrja £ónia

Zakład leczniczy i opiekuńczy dla potrzebujących wytchnienia, rekon­
walescentów i chronicznie chorych wszelkiego rodzaju.

O t w a r c i a  w  m a j u  1 8 9 9 ,
Na prześlicznem miejscu zakładu karacyjnego, zupełnie nowo 

zbudowane, z w ielkim  parkiem , najm odniejszy zakład w prawdzi- 
vem  słowa znaczeniu, opatrzony wszelkimi możliwymi środkami l e ­
czniczym i, flzykalno-deetecznym l naukowo wypróbowanemi. Znako­
m icie urządzone do hydroterap ii, g im nastyki leczniczej (Sala 
Zandera), Masaż, E lektryczność. In h a la cje , pneum atyczne komór­
ki (dzwony), kuracyjne picie wód m ineralnych 1 rz ę ty c y , kąpiele 
solowo-węglane i elektryczne z w ielkim  ogrzanym  baienśm  do 
pływ ania.

Bezpośrednio przy zakładzie w sp an iałe spacery, spokojne 
miejsca do odpoczynku, przy brzegach jeziora i lasu.

X
X
X
X1

J u l .  h i .  B r n n l c K l
■* id t  o ć t  r  S t r y j

doIs i D r z o w o co w - I ozdob­
na r o i  dahlis, m • z y i  (*p , n~ 
rrę d  >* ogrodniczo. O w r ,na< inne, 
k a r to i if  'onnlk i dgnrto ■ o p l i t n i .

ó » v - T d w  d ć b e -  

i^wojowskich
(poczta w miejscu).

3 j zedąją a k  zw yk le  w ró ż­
nych  odm innach i g a ł u n k a c t  • 

R óże i  krzew y, d zew k a  i  
sz3zepy.

X  
X

O b ja ś n ie n ia  J p ro s p e k tu  od an rzą d n  
S e u a tu r iu m  U m unden

X  
X
i
:  
m  
X  
ś

X
• i

XK4Xm  :

U /I u c n r  f ilio "  we Lwowie ty lk o przy u licy  Syk<tusk!ej 1. 26, 
n i a o l l U  IIIJD. w K rak ow ie  ty lk o  przy u l. św . K rzyża 1. 7.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skropulatnie.
Woboc nodoi ć o »- z dnkf dnio uw ii t. na mój aHrei

L i e y t a c y a  s U t d m u y  ś p .  F r a n c i s z k a  J e a r ^ j o w i c z a
odbęózie się w  Żurawcach, na ćnra 23 marca br. o godzinie 10-tej 

przepoiudniem.
Zurawoe ją położone 7 kilometrów od staoyi Lubyoza królew ­

ska (przy lin ii kolejowej Rawa-Bełzeo). Najdogoam- j przyjechać 
22-go marca wieuzom ym  pociągiem do R aw y ruskiej i  tam przeno- 
ouwawszy wyjechać nazs iutrz .a r o  fiakrem do Zurawiec.

■Ws ysukij konie baidzo szlachetnego pochodzenia półKrwi 
angielskiej, między matkami jedna alacz pełnej krv i.

1 Prz6diniotfaui lioytaoyjnej sprzedaży o p ia '
I 9 koni zaprzęgowych i  wierzonowycn a m ianow icie:

I 1) W alach, ma-śoi gni rdej, 8-letni 161/ .  m., po ng. K om elju izu ^arab) 
•i) Klaoz, maści gmadej, ó-ietnia, 1 6 ‘jj ,  „ „ „
T) VI kłach, n  la -1 gniad-ij, 8-letni 16‘/ ,  » ^  „ n
4) Klacz maść: gm ac-j 4-ietń ii, 1'6 „ „ Kanolerzu (ang))

i 5 ) K lecz, maść: gniadej. 4 -letm a r6 „ „ ,
Ó) K lace maść: 1 loztanowa^cj 4 J itnSa' 16 „ .  n

7) W ałach, maś„. karogmade, b-letn. 1S /„ „ Dyplomie ,aagl).
5) K lacz, maści kasztanów. 12-letma 15% „ ,  ,
9) K lecz maści gniadej, 12-letnia 15 / . „ „ „

II. 9 matek stadnych, z tych 7 żrebnych po ogierze pełnej krwi „K anclerzu1 
a 2 z łoszętami po tym samym egierze i  odstany wionę ogierem „Morisco“.

III. *19 sztuk młodzieży po „Kanclerzu11 a mianowicie; 3 klaczki trzyletnie, 
1 ogierek dwuletni, 6 klaczek i koników dwuletnich, 8 klaczek i koników jedno­
rocznych. K. retę i powozy. Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd dóbr w Żurawcach. 
Poczta, telegra! ‘Lubycza królewska.____________________________  ______

Uuora Bazowe*
.tacy: locitow^ t*legn(lc :n> 1 kolejswH 

■»j“ u  r  ndat „>it- uu au. (•huki

C A  ł t T O F  L I
jadalnych i wysoko procentowych ‘ P i a s t  
U e i c h i k a n z l e l ,  T o p a « ,  A lb e n y ,  
Ł e l i w a ,  L a c h  G o r z s l a ł a k ,  
ł ę p i  O s t o i* ,  K i r m a z y n ,  T a e u *
Fa po 3 sir. sa 100 kil 4 netto loco vta-
jy», sal K r ó l ó w *  J a d w IfC *  1 G r a ­
ż y n a  po 5 ct. sa 190 kito — biorący* 
pełny wagon 1 Kółkom rolniciym 10 pr. 

taniaj. Worki po cenią sakupna. 
Zamówienia prsyjmoje S a r a a d  d ó b r  

d o ł a i o w t w

Słłafl Płócien K orczyńsk i
w e  J L w o w if  H a l i e k a  16

poleca
Kołdry i  Materat b własnego  
wyrobu po cenach fabryuznyoh.

Zakład ugrodmezy
istniejący od roku 1804 przy ulicy Sadow- 
nickiej* 1. 31 i h k ł a d  5 a i l o u  i roślin 
przy placu Mąryaclam 1. 3 obok Hotelu 

Georga

i i i .
Ipoleca na sezon wiosenny wszelkie n a -  
I ś io n *  g o s p o d a r s k ie ,  w a r z y w n e  
l  k w i a t o w e  tylko wypróbowanej do­
broci i odmian z gwarancją siły kiełko­
wania i po ceHach znacinie niższych o d  

c e n  f i r m  o b o y e b .
Na łaikawe zlecenia wysyłamy ceani- 

M  opUtnie i darmo.____________________

Jhdefcto* o d p g y ia d a u lR y : Wm U v  Mm Io w ó C

j a M O b ą L & i * * *  

P E R K  LJ3ST “
Spotka kom and. Ferdynanaa Pletz>»cha

F a b r y k i  m a s z y n ,  O d h w a r n i a  ż e l a z a
w c  L w o w ia  u l. Ś w . M u r r n u  l L  

tH o n e lB l^  B r a w u ry ,  M J y a jr ,  Twrtald- 
K rs z to ry s y  b « zp ła tn !a .

E u ju  1 wsmtut ra p u f to .  w B aaauow ia.

to u G o t* * *

SADZONKI CHM IELOW E
p r a w d z iw e  S B ateck le

dostarczam w  najlepszym gatunku z gwa.&iicyą za jakośi po 
oenie umiarkowanej, utrzymuję leż na ikładzie pl iwdz? w» 
angielik™ płor.no La ramy. Zawieram interesa ohmielowe i  

płacę najlepsze ceny.

ZLSTo3:1oext Q -olcL
H A N D E L  C H M I E L U  

Lwów puai Haurnana 7.

P w k '  -  ‘. h j f W  O r a r W w lP ł i ,

iło moich P. r. oabio^cóat.
Niniejyzem ośmielam sit zwrócić do moich P. T. odbior­

ców z usilną prośbą, by raczyli potrzebną na sezon wiosenny 
i letni garderobę damską, męzkt, i  dziecinną wymagającą 
chemiczn go  czyszczenia Jub farbowania już teia: idiAwaó 
mojemu s k ł a d o w i  p r z y  u l .  n y k s t u s k i e ,  1 6  a  nie dopie­
ro w ohwśli potrzeby, dla ułatwienia nie punktualnego zwrotu 
oddanych do czyszczenia rzeczy. Ręoząc za rzetelne wykona­
nie kreśię się z wysokiem poważam im

i i .  T a c h o f i n r .

B a r d z o  ł a a n b  i t a n i e  IP I M i l  !

ffi ̂ 4  S p ' w  j s s r s a - s f c
C b r l« to fT «  m&komitej meszkodliwuj |  ^  ^
A m h n a r r m e .  Prawdziwe tylko 
w zielono-pakowanych słoikach flzklan- E 

nych po 80 ct- ł
Skład główny dla LW OW A: Apteka j 

pod srebrnym orłem Z. uucLvora j 
w KRAKOWIE: apteka W. Bady* 
k «  i a p t.  E . H e lle ra , L eo n a
K b I I I *  » p t .  w  B r o d a c h .

sukienki i ubranka dla dzieci na wio 
snę oraz bluzki, rękawiczki, gorsety i

ul. Karola Ludwika 33'

L w o w sk i F il i i

T o w .  w z a j e m ,  k r e d y t u
w K rm liowie

Lwów, u l. 8*o H sja ł. (A  i e > o r .  <
c j t  1 *^ a w a U w ' pr jjmuj*

mu
J U l * n * U U  9 i .

Przeprowadzenia
w p.tentnw.nyoTi, nnhylijących ptitrZehę 
opakow.ni., v",nu:ti Ć.0P' i _ morzem,
................................ ikoleją, di agą kołową ł  wr m lo j o - u

i oprocentowuj.  po 
i-oi s r a  x  o z n l a .

Da ".000 koron -rypiącą lii ber wy- 
powlwlwałi. ’

k iirad ów *  S tw ia ł iw  ló n łw sW  l

i t u i b e
wszelk-ego rodzaju, tak męską ja k  i : 

żeńską dostarcza*

B lu .i K. ETRUSKIEGO
Lwów, Sykstuska 1, 26.

K R A W I T Y
w  n a j m  i d i U | ą z y c b  f ią a o .

n u  L  i Trnorftoli d Fabryk nngiolalrich,
francuskich i wiedeńskich już cd 50 c t - 
K r a w a ty  w iz y to w e  o d  7 5  ct. K ra w a ty
piersiowe plastrony od 90 ct. Krawaty 
do wiązania i szaliki od 75 ct., wielki 
wybór "kokardek salonowych, od 59 ct.

G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów pl. Maryacki8, róg Hetmańskiej.

T&ni) i dobre!
Nasze k o m e r w y  z  J a r z y n  w pusz­
kach blaszanych, hermetycznie zamknię- 
tyah, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
pomidory, pieczarki, soki, kompoty, mar­
molady itp., które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2  z* ło t«  1 3  a  * e b r n e  
m e d a le ,  są do nabycia we Lwowie, w 
Krakowie i na prowincyi we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożywczych.rczycl

ddFab-y-a «!inserw I ogr
hu niJi»WY

w Lubyoiy króli bk: j (ooertą, tą l^ rąf i  
stacja kolei Lwów Bełżec).

500 koron
otrzyma ten kto wyrobi mi H tm ł*  a e >  
ita d ą  w  b a n k u  lub w jakiej wielkiej 
f a b r y c e  lub w  p r z e m y ś l e  n a f t  o­
w y m  w charakterze rachmistrza, kon- 
trolora, kaByeraj administratora. Posada 

jestem gotów przyjąć w Galicji w

wie pod signum „ U w e d n lk * .

Liliann
ziezawodny płyn przeciw tworzeniu się 
łupieżu, wstrzymuje najsilniejsze wypada­
nie włosow, usuwa świąd skóry na głowie. 
LINARIN użyty do zmywania twarzy, 
usuwa spaleninę i różnego rodzaju plamy 
skory. Skutek niezawodny już po użyciu 

jednej flaszki. Ceua flakonu 70 ct.

n a i ć  C h e l i d l n
znakomity i niezawodny środek przeciw 
odciskom bolesnym i zgróbieniom skórnym 
na podeszwach nóg. Cena słoika z opisem 
użycia 50 ct. Powyższe środki nabyć moż­

na jedynie tylko u wynalazcy tychże

Józefa WroDlewskiego
a p te k a rz a ,  w  T y c z y n ie  obok 

B M r o w a
Lwów Hotel Gwrga


